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Rok XIV.

CUNY OGŁOSZEŃ: Przed 
tekstem wiersz m ilim e­
trowy mk. 6000 — na III 
stroniemk. 3000. -  IVmk. 
2000Tckst i nadesłane m. 
6000.— Drobne ogłosze­
nia od,m.l5COdo3oOO ** 
wyraz. Najmniej 30000 
mk.Ogłoszenia pozamiej 
scowe o 50 % zagranicz­
ne 100% drożej.

W numerach świątecznych 
I niedzielnych ceny o 
25 proc. droższe.

Za terminowy druk ogło­
szeń administracja nie 
odpowiada.
Każda nowa podwyżka 

obowiązuje już wszystkie 
przyjęte o g ł o s z e n i a  do 
zmiany cen bez uprzed­
niego zawiadomienia.

MM Adres dla listów  1 depesz 
.ISKRA*. Sosnowiec.

Konto czekowe P. K. O.
Nr. 61553,

Prenumerata wynosi:

2  odnoszeniem miesięcznie
mk. 90.000.

W Zagłębiu p o za  Sosno­
wcem, Będzinem i Dąbro­

wą mk. 95.000.

Z przesyłką pocztową
mk. 95.000 m iesięcznie.
Zagranicą mk. 120.000.
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P R Z E D  K U P N E M  O G L Ą D N I J

MODELE PŁA SZC ZY  i  KOSTJUMOW
u firmy LEON M A C I E J O W S K I

K R A K Ó W  ni .  G R O D Z K A  5 - 7 .
950-1

Dr. med. 743

Jdzet HAŁACZ
t.  dyrektor p o w ia tow ego  szp ita la  

w en eryczn ego  
P R Z Y j M U | E

Sosno s iec . ul. n ts u ls ł ls g o  l ł
»go w e  wtorek i piątek od 9—11 godz. przy jm uje  od 4 — 7 po południu.
BĘDZIN, Plac 3-go Maja Nr. 4. 1242

Łapaj złodzi
Sosnowiec, 30 października.

Znaleźliśmy się w kata- 
strofalnem położeniu finan- 
sowem. Do pierwszego stycz­
nia nadchodzącego roku nasz 
deficyt budżetowy wyniesie 
według uchwalonego preli­
minarza na kwartał czwarty 
sześnaście tysięcy miljardów 
marek. Ponieważ jednak nie 
jestrzeczą wykluczoną, żerząd  
będzie musiał podwyższyć 
wynagrodzenie pracowników  
państwowych, niedobór b ę ­
dzie większy i prawdopo­
dobnie wyrazi się cyfrą dwu­
dziestu dwuch tysięcy miljar­
dów. Od pierwszego więc 
października do końca roku 
czeka nas druk nowych dwu­
dziestu dwuch tysięcy m i­
ljardów, gdy na pierwszego 
października mieliśmy ich 
jedenaście tysięcy w obiegu.

Trzykrotnego pow iększe­
nia obiegu banknotów, a 
w ięc i conajmniej trzykrot­
nego spadku naszej waluty 
kraj nasz nie przetrzyma. Rząd 
jest w stanie ściągnąć do 
pierwszego stycznia w po­
datkach dziewięć tysięcy mi­
ljardów; drogą więc przy­
ciśnięcia śruby pouatkowej 
nic więcej nad to, co jest 
preliminowane, uzyskać się 
nie da. Z drugiej s t r o n y  
przyśliśmy do przeświadcze­

nia, że schorzałą marką pol­
ską w  tych warunkach, w 
jakich dziś już j e s t e ś m y ,  
skarbu państw a polskiego u- 
zdrowić nie można.

A przecież za w szelką  ce­
nę uzdrowić go trzeba, bo 
inaczej czeka nas bankructwo 
państwowe.

Ostatecznie zatrzymano się 
na projekcie pokrycia n iedo­
boru do pierwszego stycznia 
sprzedażą lub zastawem częś ­
ci majątku państwowego. T a  
sprzedaż ma nam pozwolić 
zatrzym ać natychmiast d ru ­
kowanie m arek; jednocześ­
nie mamy stworzyć bank e- 
misyjny i w ypuśc ić  pełno­
wartościową walutę, mamy 
także ograniczyć nasze wy­
datki państw ow e do mini­
mum,  a podatki podnieść 
ponad norm ę przedwojenną.

Ale wraz z temi reforma­
mi nadejdą  dla całego n a ­
rodu, dla całego sp o łe c z e ń ­
stw a ciężkie chwile; okres 
przejściowy do sanacji n a ­
szego skarbu będzie okre­
sem najcięższym ; napraw a 
skarbu państw a może i m u­
si się odbyć tylko ofiarą całe­
go społeczeństwa.

Aby ostatecznie nie upaść, 
trzeba cierpieć.

Całe dzisieisze spo łeczeń­

stwo jest p o d o b n e  do tego 
człowieka, k t ó r y  krzyczy: 
„Łapaj złodzieja!" K a ż d y  
szuka winnych obecnego sta- 

rzeczy, każdy pragnie,nu
aby ratunek państw a i s k a r ­
bu odbył się kosztem in ­
nych, byleby nie jego włas­
nym kosztem. Pod tym wzglę­
dem demoralizacja jest ogól­
na.

Żyliśmy w okresie walki 
tylko o nasze korzyści; pań • 
stwo dla nas wszystkich by­
ło na ostatnim p lan ie ;w  tej 
walce, jak w każdej, zw ycię­
żali silniejsi i przebieglejsi; 
zwyciężali przedewszystkiem 
spekulanci; tysiące szakali 
żerowało na niezdrowym or- 
ganiźrnie państw a i społe­
czeństwa.

T rz e b a  ogromnego wysił­
ku, trzeba ogromnego poświę­
cenia społeczeństwa, trzeba 
nakładu wielkiej pracy i nad­
zwyczajnej oszczędności, by 
się zatrzymać nad  p rzepaś­
cią, do której jużeśmy doszli, 
a później, by się od tej prze­
paści jak najdalej cofnąć.

Niech nikt nie myśli, że 
w tym okresie będzie mu 
lżej; jeżeli chce się urato­
wać, musi mu być ciężej. 
T u  me trzeba szukać już 
złodziei, trzeba im uniemoż­
liwić kradzież; trzeba nor­
malnych warunków ż y c i a  
państwowego, społecznego i 
gospodarczego. I t r z e b a  
wielkiej ofiarności i wielkie­
go poświęcenia.

B. K.

Zapowiadana od dłuższego cza­
su rekonstrukcja rządu stała się 
faktem dokonanym. Na wniosek 
premjera Witosa, prezydent Rze­
czypospolitej zamianował Romana 
Dmowskiego ministrem spraw 
zagranicznych, Wojciecha Kor­
fantego zastępcą premjera, a Sta­
nisława Grabskiego i Alfreda 
Chłapowskiego ministrami oświa­
ty i rolnictwa. Wchodzi do rzą­
du czterech mężów, z których 
dwaj pierwsi zwłaszcza znani są 
całemu narodowi, jako niezachwia­
ni szermierze o wielkość i potęgę 
Ojczyzny.

T a  właśnie stanowczość w my­
śli, w czynie, była głównym po ­
wodem  powierzenia im tak po­
ważnych stanowisk w chwili, kie­
dy rzucana falami zamętu nawa 
Rzeczypospolitej wymaga wyjąt­
kowo silnych i wypróbowanych 
sterników.

Wszystkie nasze dotychczaso­
we rządy, niewyłączając naw et i 
obecnego, przed rekonstrukcją, 
jakkoiwiek częstokroć przepojone 
były najlepszemi chęciami i naj- 
szanowniejszemi aspiracjami, cho­
rowały na jedno, —  na brak 
stanowczości i bezwzględnej kon­
sekwencji w przeprowadzaniu za­
mierzonego dzieła naprawy.

W iadomo nam wszystkim, że 
są  choroby, dla których ulecze­
nia, nie pomogą, choćby najlep­
szą wolą podyktowane, przewle­
kłe metody i pćłśrodiu. Wyleczyć 
je potrafi tylko energiczna dłoń 
operatora, uzbrojona w zimny i 
ostry skalpel. Nie inaczej się 
rzecz ma i z chorobami, doty-

ja gabinetu.
Sosnowiec, 30 października.

kającemi państw a i społeczeń­
stwa.

Łudzenie się, żę zwycięży „d o ­
bra wola", że zwyciężą półśrod­
ki, że ustępliwością i łagodnoś­
cią bez miary, Polska potrafi 
nieposłuszne swe i krnąbrne dzie­
ci zjednać dla siebie i przekonać 
je o konieczności wykonywania 
swych wobec Niej obowiązków, 
w życiu praktycznem nie może 
doprowadzić do zamierzonego 
celu.

Łagodność i ustępliwość bę­
dzie przez nie zrozumiana, jako 
słabość, a zrodzone stąd niepo­
słuszeństwo łatwo wyzyskują dla 
swych własnych ciemnych i zbro­
dniczych celów nieprzebłagani 
wrogowie państwa, zarówno we­
wnętrzni, jak też i zewnętrzni. 
Obecna rekonstrukcja gabinetu, 
powołująca do pracy w rządzie 
mężów tej miary, co Dmowski i 
Korfanty, oznacza wzmożenie e- 
nergji i wewnętrznej zwartości 
gabinetu, co walnie przyczyni się 
do nadania akcji naprawy szyb­
szego i więcej stanowczego 
tempa.

Na jeden jeszcze bardzo c h a ­
rakterystyczny moment w obecnej 
rekonstrukcji gabinetu należy 
zwrócić uwagę.

Podczas1 gdy t. zw. „rekonstruk­
cje" rządów  mniej lub więcej le­
wicowych gabinetów, były niczem 
innem, jak jeno licytacją tek, jak 
jeno tanim kompromisem z p rze ­
ciwnikami, których usiłowano 
zjednać ustępstwami dla siebie, 
—  obecna rekonstrukcja odbywa 
się w atmosferze moralnie czy­

stej, a racją powołania danego 
działacza narodowego do rządu, 
jest jedynie chęć powierzenia o d ­
powiedzialnych stanowisk najlep­
szym i najgodniejszym, we w łas­
nych szeregach.

T a  właśnie atmosfera, przesią­
knięta troską o dobro Rzeczypo­
spolitej, wolna od wszelkiego 
niskiego „partyjnictwa", jest na j­
pewniejszą dla nas gwarancją, że 
w  przyszłości rząd, zarówno w 
polityce zagranicznej, jak też i 
wewnętrznej, pójdzie śmiało po 
pewnej i wyraźnej drodze, bez 
zboczeń i bez kompromisów.

Polityka rządu narodowego 
stanie się wreszcie taką, by niem- 
cy i bolszewicy, a i ich sprzy­
mierzeńcy rozmaitego gatunku w 
Polsce, zrozumieli, że czasy w a­
hań i półśrodków stanowczo mi­
nęły, że państwo nie da  się n i­
komu i na żadnym polu sabo ­
tować.

Chwila jest bardzo poważna.
Jedynie zdecydowana i ener- 

hiczna postawa rządu, opartego 
o zorganizowaną i karną w ię ­
kszość narodu może zło n a p ra ­
wić.

Wszelkie względy uboczne, mu­
szą ustąpić na bok.

„Salus Reipublicae suprema lc 
esto“ !

Wieści ważne.
(Z wczorajszych pism i depesz).

—  Prezes rady ministrów, p. 
Witos przyjął delegację polaków 
z Ameryki, którzy pragną umie­
ścić kapitały polsko-amerykańskie 
w  przedsiębiorstwach, pozostają­
cych w  łączności z państwoweini 
kolejami żelaznemi.

—  Na pokładzie statku „Lwów" 
przybył do Rio de Janeiro p.

P rzestarza łe  
i m y ln e

jest mniemanie, że dobrą 
kawę sporządzić można 
tylko z kawy ziarnistej; 
przeciwnie napraw dę d o ­
bry, posilny, smaczny, na­
pój osięgnąć można tylko 
przez dodanie pierwszo­
rzędnej domieszki do ka­
wy. Za taką uchodzi d a ­
wno wypróbowana „Praw­
dziwa Francka". Dlatego 
znawcy używają od wielu 
dziesiątek lat tylko wyro­
bów z młynkiem firmy; 
Henryka Francka Syno­

w ie. 1174
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B o h d a n  P a w ło w icz , z za w o d u  
d z ie n n ik a rz .  P. P a w ło w ic z  m a
s ię  z a ją ć  o r g a n i z a c j ą  h a r c e r s tw a  
p o ls k ie g o  w  P a r a n ie .

—  P o d a j ą c  w i a d o m o ś ć  o l idze  
o b ro n y  p o w ie t r z n e j  w  P o lsce ,  
p r a s a  s o w ie c k a  d o d a je  n a s t ę p u ­
ją c ą  c h a r a k t e r y s t y c z n ą  u w a g ę :  
„ ta k a  to  je s t  P o l s k a  „ O D W F "  
( o r g a n iz u ją c a  s ię  s o w ie c k a  f lo ta  
o c h o tn ic z a ) ,  k tó re j  z j a w ie n ie  s ię  
z n a jd u je  s ię  n ie w ą tp l iw ie  w  śc i ­
s ły m  z w ią z k u  ze s k u t e c z n ą  p r a ­
cą  n a sz e j  floty o c h o tn ic z e j .  P a ­
n o w ie  z a z d r o s z c z ą  n a m !  (?).

—  W  R osji so w . w p r o w a d z o ­
ne zosta ły  w  p orozu m ien iu  z li­
gą  floty  so w ieck ie j tak zw . „m ar­
ki d yscyp lin y" , które w y k u p y w a ­
ne są  jako kara przez  sp ó źn ia ­
jących  s ię  na  w sz e lk ie  zebrania  
i p o s ie d z e n ia . D o c h ó d  ten  prze­
zn a czo n y  je s t n a  lig ę  flo ty  na­
p ow ietrzn ej. R ysu n ek  na m arce 
p rzed staw ia  sz e r e g o w c a  czerw o ­
nej armji, w sk a z u ją c e g o  na zegar.

—  N a  stacjach  n a g ro m a d zo n e  
setk i w a g o n ó w  kartofli d la  ro b o ­
tn ik ó w  w  m iastach  fab rycznych  
gro żą  z e p su c ie m  w sk u tek  za g rza ­
n ia  s ię

N iep ra w d ą  jest, ź e  w  K rako­
w ie  p ad ł zab ity  m a szy n ista  za  to, 
że  n ie  zap rzesta ł pracy, p raw d ą  
jest n atom iast, źe  w  M a ło p o lsce , 
a sz c z e g ó ln ie  w  K rakow ie, am a­
to ró w  b ezro b o c ia  je s t  n ajw ięcej.

—  N a  osta tn iem  zebraniu  
zw iązk u  p o lsk ich  k u p có w  i p rze­
m y s ło w c ó w  w  G d ań sk u  szerok o  
d eb a to w a n o  nad  sp ra w ą  d rożyz­
ny w  G dań sku , która przek ro­
czy ła  p rzec ię tn ie  o  100  p rocent 
cen y  p rzed w ojen n e , p ow od u jąc , 
ż e  artykuły p ierw szej p otrzeb y  
sto su n k o w o  o  ty le  d ro ższe  są  n iż  
w  P o lsc e . W  toku  d y sk u sji w y ­
ło n ił s ię  projekt sp ro w a d zen ia  
artyku łów  p ierw szej p otrzeb y  z  
P o lsk i d la  potrzeb  lu d n o śc i w o l­
n e g o  m iasta .

—  Z M o sk w y  d o n o szą , ż e  w  
d z ie ln icy  rob otn iczej m iasta  w y ­
b u ch ły  p o w a ż n e  rozruchy anty­
ży d o w sk ie . T łu m  rob otn ik ów  na­
p a d a ł na  m ieszk a n ia  i lo k a le  ż y ­
d o w sk ie  oraz na  p rzech o d n ió w  
ż y d ó w . P o lic ja  zd o ła ła  stłu m ić  
rozruchy d op iero  przy p o m o cy  
kilku  o d d z ia łó w  czrezw ycza jk i. 
W  c z a s ie  starcia  k ilk u  rob otn i­
k ó w  d o zn a ło  c iężk ich  obrażeń .

—  Kahr zarząd ził w y d a len ie  
ży d ó w  z B aw arji. Z arząd zen ie  
Kahra w y k o n y w a n e  jest z b e z ­
w z g lę d n ą  b ru ta lnością . K upcom  
ży d o w sk im  n ie  p o z o sta w ia  s ię  
naw et czasu  n a  z lik w id o w a n ie  
ich  in teresów , tak ż e  p rzew ażn a

ich  c z ę ś ć  b y ła  zm u szo n a  p o z o ­
sta w ić  na  p a stw ę  lo su  d u że p rzed ­
s ięb io r stw a  h a n d low e, p rzem y sło ­
w e  i lo k a le  sk lep o w e .

R ząd baw arsk i przy s p o s o b n o ­
śc i w y d a la n ia  ży d ó w  u ży w a  p o ­
m o cy  u rzęd ów  p o d a tk o w y ch  i 
sk a rb o w y ch , które prep row ad zają  
p e w n e g o  rodzaju k on fisk aty  m a ­
ją tk ów  w yd a lon ych  ży d ó w . W y ­
d a len ia  d o tyczą  n ie  ty lk o  tak zw . 
im igran tów  z P o lsk i i R osji, le cz  
ró w n ież  o b yw ate li p ru sk ich  i b a ­
w arsk ich  p o ch o d zen ia  ż y d o w ­
sk iego .

Plotki I wymysły.
P. A. T -fic zn a  p o d a je:
Z m iarod ajn ego  źród ła  d o w ia ­

d u jem y  s ię , iż  w  jed n ym  z o d ­
d z ia łó w  sztab u  g en era ln eg o  w . p. 
p ew ien  m ło d szy  o ficer  z a w ia d o ­
m ił s w e  w ła d z e  w y ż sz e , iż  b e z ­
pośred n i je g o  p rze ło żo n y  p o le c ił  
mu w b rew  w sk a zó w k o m  sze fa  je ­
g o  od d zia łu  in w ig ilo w a ć  m arsza ł­
ka  P iłsu d sk ie g o . C elem  stw ier­
dzen ia , czy  w  w yp ad k u  p o w y ż ­
szym  za ch o d z i o szczerstw o , czy  
też  isto tn ie  m ia ło  m ie jsce  n a d u ­
ży c ie  s łu żb o w e , oraz ce le m  u k a ­
rania z teg o  p o w o d u  w in n ych , 
zo sta ła  ca ła  sp raw a  p rzek azan a  
prokuratorii w o jsk o w ej, a  ró w n o ­
cze śn ie  z a w ie sz o n o  w  c z y n n o ś­
ciach  s łu żb o w y ch  za m iesza n y ch  
w  tę sp ra w ę  o ficerów . Z azn a­
c z y ć  przytem  należy , iż  ża d en  z 
o w y ch  o ficerów  n ie  s ty k a ł s ię  
ani p ośred n io , ani b ezp o śred n io  
z m in istrem  sp raw  w o jsk o w y ch , 
an i też  z sze fem  sz ta b u  g e n e ­
ra ln eg o  w . p.

(Już z  p op rzed n ich  d o n ies ień  
p ism  w  tej sp ra w ie  w yn ik a , źe  
m ajor sztabu  gen era ln eg o , który  
rzek om o m iał w y d a ć  p o lecen ie  
in w ig ilo w a n ia  p. P iłsu d sk ieg o , 
s ta n o w c z o  zap rzeczy ł tem u tw ier­
d zen iu  oficera, p rzec iw  którem u  
w  ś le d z tw ie  o b ecn em  w y to czo n y  
je s t  zarzut o szczer stw a ).

Komunikacja lotnicza Warsza­
w a— Gdańsk, Lwów, Kraków.

„A erolloyd"  p o lsk a  lin ja  lo tn i­
cza  zaw iad an ia , z e  z d n iem  29  
b. m. w z n a w ia  ruch k om u n ik acji 
lo tn iczej m ięd zy  G d ań sk iem , L w o ­
w em  i K rakow em , w e d łu g  n a stę ­
p u ją ceg o  rozk ład u  i taryfy:

O d lot z  W a rsza w y  do  G d a ń ­
sk a  o g o d z in ie  8 ,3 6  (w  p o n ie ­
dzia łk i), o d lo t z  G d a ń sk a  do  
W a rsza w y  o  g o d z . 12 ,45  (w  p ią t-  
tki). C en a  b iletu  6 ,0 0 0 ,0 0 0  m kp. 
O d lot z W a rsza w y  d o  L w o w a  o  
g o d z in ie  8 ,3 0  (w e  w tork i), od lo t  
ze  L w o w a  d o  W arszaw y  o g od z .
13 ,00  w  so b o ty . C en a  b iletu

5 ,5 0 0 ,0 0 0  mkp. O d lo t z W a rsza ­
w y  do  K rakow a o g od z . 8 ,3 0  (w  
środ y), od lo t z K rakow a do  W ar­
sza w y  o  g od z . 12 ,30  (w  czw art­
ki. C ena b iletu  5 ,0 0 0 ,0 0 0  m kp. 
D la  u d ogod n ien ia  p a sa żeró w  o -  
czek u ją  auta n a  w szy stk ich  lo t­
n isk ach , ce lem  p rzew ozu  do  m ia ­
sta  za  o d d z ie ln ą  op łatą . P o cz tę  
lo tn iczą  przyjm ują g łó w n e  u rzę­
dy p ocztow e.

Oszczędności w  min. spraw  
zagranicznych.

Z god n ie  z  o g ó ln y m  p lan em  
gosp od ark i p a ń stw o w ej na  rok  
p rzysz ły  m in ister skarb u  sk reś lił

z  p rzed sta w io n eg o  m u budżetu  
m inisterjum  sp ra w  zagran icznych  
w  su m ie  17 i p ó ł m iljona  zło tych  
p o lsk ich  su m ę 2  i p ó ł m iljona  
zło tych , redu kując w  ten sp o só b  
c a ły  b u d żet m in isterjum  do  15  
m iljo n ó w  zło tych . W o b e c  tego , 
z  ro zp orząd zen ia  m inistra spraw  
zagran iczn ych  S ey d y , bud żety  
p la c ó w e k  i centrali zo sta ły  raz  
je s z c z e  zrew id o w a n e  przez d e ­
partam en t adm in istracyjn y  i w  
rezu ltacie  n a  p la có w k a ch  o s ią g ­
n ięto  2  m iljony 180  tys. z łotych  
o sz c z ę d n o śc i, w  centrali za ś  zre­
d u k o w a n o  6 8  u rzęd n ik ów  e ta to ­
w y ch  i k on trak tow ych .

Listy z za Brynicy.
W sz y sc y  to  o d czu w a m y  na  

sw o jej skórze, s z c z e g ó ln ie  in te li­
g en cja  p racująca , źe  d ob rze  n ie  
jest. N iezrozu m ia ły , katastrofalny  
W prost sp a d ek  m arki naszej, n ie ­
b y w a ła  z tej racji d rożyzn a  p rzed ­
m io tów  p ierw sze j potrzeby, n ie  
m ó w ią c  ju ż  o o b u w iu  lub  
od zien iu , które sta ły  s ię  d la  prze­
c ię tn eg o  in te lig en ta  przed m iotem  
zbytku; robota  tajna i ja w n a  n a ­
szy ch  so c ja ln y ch  „d em ok ratów " , 
którzy d la  ra tow an ia  honoru s w o ­
je g o  grem ja ln ie  z jeżd ża ją  na  
Ś lą sk , ab y  w raz z k o m p a n a m i-  
k om u n istam i o sta teczn ie  w y sa d z ić  
g o  w  p o w ie trze  (c z e g o  d o w o d e m  
t. zw . d zik ie  strajk i); różn e p lo ­
tki o  w z m o żo n e j d z ia ła ln o śc i 
czerw o n y ch  i czarnych  pru sak ów , 
w  których m ieśc i s ię  m o że  i tro­
ch ę  praw dy, ab y  w raz z b racią  
ż y d o w s k o -k o m u n is ty c z n ą  z B o l-  
szew ji p o łą czy ć  s ię  razem  po  n a ­
szy m  trupie, p o  przełam an iu  fron­
tu przez n a szy ch  rod zim ych  k o ­
m u n istó w  i różn ych  n a d esła n y ch  
ajen tów . W szy stk o  to razem  w p r o ­
w a d za  i b ez  teg o  zd en erw o w a n e  
S D ołeczeń stw o  w  p ew ien  rodzaj 
apatji, p rzy g n ęb ien ia  i trw og i o 
dzień  ju trzejszy.

W  tej ch w ili w ła śn ie  p otrzeb a  
nam  rozw ag i, d u żo  zim nej krw i 
i n ie  p o d d a w a n ia  s ię  p an ice , k tó ­
ra je s t  n a jlep szą  w o d ą  na  m łyn  
k o m u n istó w  i in n ych  w r o g ó w  
naszych. D ob rze  n ie  jest, to pra­
w d a , a le  każd y  polak , m iłu jący  
o jczy zn ę  sw o ją , p o w in ien  p o w ie ­
d z ieć  so b ie , że  trzeba u m ieć  prze­
trzym ać ten  kryzys o b e c n y  z z a ­
parciem  s ię  sieb ie , n a leży  o d m ó ­
w ić  s o b ie  w sz y stk ie g o , b y leb y  
ty lk o  przetrw ać, b o  z p e w n o śc ią  
są  dane, ż e  b ęd z ie  u n a s  je s z c z e
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—  T o  zn aczy , ź e  w sty d z isz  s ię  
m nie, sw o je g o  brata... —  w y ją -  
kn ął P io tr  łza w y m  g ło sem .

—  T ak... w sty d zę  s ię , g d y  je ­
s te ś  p ijanym , i ty lek roć razy już  
prosiłam  clę, a ż e b y ś  w  p o d ob n ym  
u sp o so b ien iu  n ie  w y c h o d z ił z  
W illi G a łgan iarzów . T o  hańbi cię... 
w  tw ym  w iek u .

—  N o... n o ! n ie  g n iew a j s ię  
stara... O d ch o d zę  już, o d ch o d zę ... 
D o  w id zen ia !

I w y sz e d ł z e  sk lep u , z  trudno­
śc ią  u m ie śc iw sz y  p u d ło  na  ra­
m ion ach , w lo k ą c  s ię  i zataczając, 
w zd łu ż  m urów .

W  kilka ch w il p óźn ie j robotn i­
ce  p rzy b y w a ły  d o  praln i. W d o ­
w a  P errot zab rała  s ię  w raz z n ie ­
m i do  p rasow an ia . O d  c z a su  do  
cza su  p o ru sza ła  b ezw ie d n ie  le w ą  
sw ą  ręką. W  ukłutym  p a lcu  cz u ­
ła  b ó l ostry; n iezb y t w ra ż liw a  
jed n ak  z natury, n ie  zw raca ła  na  
to  u w agi. Z u p ły w em  cza su  jed ­
nak że b ó l sta ł s ię  tak silnym , iż  
ą n iu szo n ą  b y ia  p orzu cić  robotę.

D z iw n e  o b ezw ła d n ien ie  p a ra liżo ­
w a ło  jej ram ię, p o d cza s, g d y  w  
zran ionym  p a lcu  czu ła  jak g d y b y  
p a len ie  gorącem  żelazem . R ęka  
p u ch ła  w  s p o s ó b  zastraszający .

—  B y ć  m oże, k aw a łek  p rzy ła -  
m anej ig ły  zo sta ł m l w  cie le ... 
m o że  w y d o b y ć  go  n ie  zd o ła ła m ?  
—  z trw o g ą  zap ytyw ała  sam a  
s ieb ie .

I w z ią w sz y  n ożyczk i za czę ła  
ro zc in a ć  c ia ło  d la  rozszerzen ia  
rany i w y d o b y c ia  z niej szczą tk ó w  
jak  m n tem ała , p ozosta łej stali. 
O p eracja  ta sp raw iła  jej ból 
strasz liw y , a  b ezsk u teczn ie  bo  n ic
n ie  o d n a la z ła .

R ęka p u c h ła  coraz w ięce j, na  
p a lcu  zran ion ym  czarna p lam a s ię  
ukazała .

P raczk a  zw ilż y ła  p a lec  k ilm o -  
m a krop lam i octu.

P o  c h w ilo w e m  p a len iu , w y w o -  
łan em  tym  środ k iem , krótka u lg a  
n astąp iła . W d o w a  Perrot, są d zą c , 
że  w sz y stk o  już m inęło , ch c ia ła  
s ię  zab rać do  pracy, u czy n ić  te ­
g o  jed n ak  n iep o d o b n a  jej b y ło . 
Siln e , n iezn a n e  d reszcze  w strzą­
sa ły  jej c ia łem .

W y p i ł a  k ie liszek  w ód k i. D reszcze  
ustąp iły .

•— N ic  n iem a  za trw ażającego , 
to  przejd zie .*  —  m y śla ła  b ied n a

k o b ieta  i u sia d ła  w  k ącie  sk lep u  
czu ją c  s ię  o c ięża łą , jak  g d y b y  
o szo ło m io n ą , n iezd o ln ą  do  pracy.

U p ły n ę ło  tak kilka g o J z in .
Z 'n ad ejśc iem  w ieczoru  o p u c h n ię ­

c ie  ręki s ię g a ło  ju ż  d o  łok cia . 
W d o w a , p r zy g o to w a w szy  k ata-  
plazm , p o ło ży ła  g o  n a  r o z o g n io ­
nej ręce. P a le c  zakłuty zczern ia ł 
zu p ełn ie .

P o p r o s iw sz y  jednej z rob otn ic , 
ab y  za m k n ęła  sk lep , p o ło ży ła  s ię  
w  łó ż k o  straw ion a  gorączką , gd y  
je d n o c z e śn ie  c ia ło  jej z im n em  
b y ło  jak  marm ur.

O k o ło  jed en astej w ieczo rem  
u czu ła , iż  straszny  b ó l jak ob y  
ro zsa d za ł jej g ło w ę . M align a  s ię  
rozw in ę ła , p o  której n astąp iło  zu ­
p e łn e  o b ezw ła d n ien ie , trw ające  
kilk a  g od zin .

W y sz e d łsz y  z tej b ezw ła d n o śc i  
n ie s z c z ę ś liw a  u derzała  ręk om a  
w  p o w ietrze , ch cą c  w z y w a ć  p o ­
m ocy , ża d en  d źw ięk  b o w iem  
wyjść n ie  zd o ła ł przez jej gard ło , 
śc iśn ię te  jak g d y b y  że la zn ą  o -  
bręczą .

D u siła  się ... chrapała . S traszn e  
k o n w u lsje  w strzą sa ły  jej c ia łem .

N a g le  o d d y ch a ć  przesta ła , 
cz ło n k i jej zask rzep ły , W d o w a  
P errot um arła.

Kr. H uta, 2 9  październ ika .

d ob rze  w szystk im , a w  każdym  
razie  n ie  d a w a ć  p o słu ch u  różnym  
w y w ro to w co m , k tórzy m ają ty l­
k o  o so b isty  ce l na  oku, a  zg u b ę  
P o lsk i.

W e d łu g  agitacji p ism  le w ic o ­
w ych , a  z n iem i ż y d o w sk ich  i 
n iem ieck ich , w sz y stk ie  w in y  za  
stan  o b ecn y  p o n o s i ty lko rząd  
o b e c n y  z W ito sem  i en d ek am i 
n a  cze le . Z e 4  lata gosp o d a rk i 
le w ic o w e j d o p ro w a d z iły  kraj d o  
ruiny i od d a ły  w  sp ad k u  o b e c n e ­
m u g a b in eto w i w p ro st anarch i­
czn e  sto su n k i w e  w szy stk ich  d z ie ­
d z in ach  ży c ia  sp o łe c z n e g o , teg o  
za  ża d n e  sk arb y  p rzyzn ać n ie  
ch cą , ch o ć  n ig d y  w ięce j, jak  o -  
b ecn ie , n ie  sp raw d za  się , c o  pra­
w d a  w  se n s ie  u jem nym , zn an a  
m ak sym a  lek arska: „ p o st h o c  —  
ergo  propter hoc" . A  że  przytem  
p ro w a d z i s ię  o b e c n ie  p o lityk ę  
p o lsk ą , a  n ie  w  d uchu  w rog ich  
nam  m n ie jszo śc i n arod ow ych , 
w śc ie k ło ść  ich  na  o b ecn e  rządy  
n iem a  granic, i z  d n ia  na d zień , 
jak  żyd zi m anny, oczekują upa­
dku gab inetu .

„G ab in et W ito sa  w  przed d zień  
upadku", „ d w a  g ło s y  w ię k sz o ­
śc i"  i L p. n a g łó w k i zn ajd u jem y  
w  k ażd em  p iśm ie  n iem ieck iem  
tu tejszem . „G d y b y  n ie  brak przy  
g ło so w a n iu  nad  u staw ą  p a szp o r­
to w ą  trzech  n iem có w : G ra eb eg o , 
M oritza  i P aszk raca , rząd o b e c n y  
ju ż  runąłby" krzyczy pan K ro­
czek  w  „ O b ersch le s isch e  Kurier". 
A le ab y  g n ie w  „narodu" na  sw y ch  
w y b ra ń có w  u ła g o d zić  z  tej racji, 
p isz e  zaraz od  s ieb ie , że  p a n o ­
w ie  ci b y li zajęci b ieg a n iem  po  
m in isterjach  w arszaw sk ich , in g e ­
rując w  sp raw ach  p r z e ś la d o w a ­
n ia  n ie m c ó w  w  P o lsce . D o sta je

s ię  natom iast fag a so m  n iem ieck im ,
ży d om  i p e p e e so m .  „rzucał s ię
w  o czy  zu p e łn y  brak p o s łó w  ż y ­
d o w sk ich  przy g ło so w a n iu  nad  
votu m  zaufan ia , a  b rak ow ało  tak­
że  7  p o s łó w  so c ja lis ty czn y ch , 
którzy „p od ob n o"  p o jech a li do  
K rakow a w  sp ra w ie  strajku*.

W id z im y  ob ecn ie , od  jak ich  
w y p a d k o w y ch  g ło so w a ń  za leży  
byt k a żd eg o  gab in etu , s z c z e g ó l­
n ie  o b ecn eg o , m a ją ceg o  za  za ­
d a n ie  u zd row ien ie  s to su n k ó w  n a ­
szy ch . (T rzeb a  d od ać , ż e  i pra­
w ic a  n ie  sta w iła  s ię  w  k o m p le ­
c ie , b rak ow ało  b o w iem  w o g ó le  
p rzesz ło  6 0  p o s łó w ). T o  też  n ie ­
jed n em u  św ita  m yśl w  g ło w ie , 
c z y  n je n a leża ło b y  n areszc ie  
P rzejrzeć u sta w ę  o  w yb orach  do  
s ejm u i sen atu , ab y  p o la cy  jako  
praw i w ła śc ic ie le  te g o  kraju, m ie ­
li d om in u jącą  p rzew a g ę , jak  to  
m a m ie jsce  w  k ażd em  su w e r e n ­
nym  p a ń stw ie . I tu na  Ś lą sk u  
coraz c z ę śc ie j  s ły ch a ć  g lo sy , ż e  
sejm  tu tejszy  za czy n a  tracić  
w sz e lk ą  rację bytu. S łuży , on  jak  
d o ty ch cza s , jed y n ie  n iem co m  d la  
p rzep row ad zan ia  ich  p rzew roto ­
w ych  p lan ów , jak  np. zn ak om i­
tej u staw y, w p row ad za jącej na 
Ś lą sk u  szk o ln ic tw o  n iem ieck ie  
(d z ięk i p oparciu  m ocn o  patrjo- 
tyczn ych  p e p e e só w ), a le  sp ra w ie  
p o lsk ie j n ie  n a  w ie le  s ię  on  przy­
daje. I rzeczy w iśc ie , p o  co  n iem ­
com  aż d w a  sejm y , ch y b a  ty lko  
p o  to  jed yn ie , ab y  m ieć  sp o s o ­
b n o ść  g w a łto w a n ia  d w a  razy  
w ięce j na sw o je  k rzyw d y  i ucisk .

W o g ó le  d aje s ię  za u w a ży ć , ż e  
p ru sactw o  tutaj coraz w ięce j z a ­
czy n a  łe b  sw ó j p o d n o s ić  i p o -  
prostu  otw arcie  w y stęp u je  do  
•walki z  p o lszczy zn ą , b ęd ą c  ś w ie ­
tn ie  zo rg a n izo w a n e  w  różn ych  
zw ią zk a ch  i s to w a rzy szen ia ch  i 
p o sia d a ją c  w c a le  d ob rych  w o ­
dzirejów . A  że  tam , g d z ie  s ię  
sp o tk a  3  p o la k ó w , k a żd y  n a leży  
d o  in n eg o  o b o zu  i partji, z w a l­
czających się wzajem nie, z teg o  
c ią g n ą  k orzyści ty lk o  n iem cy, 
u m iejący  w y z y sk iw a ć  ten  a n ta g o ­
n izm  p o lsk i d la  sw o ic h  ce ló w . 
S ą  n a w et tacy  scep ty cy , c o  p o ­
w iad ają , ż e  sp ra w a  p o lsk a  w  tern 
tem p ie  za p rzep a szczo n ą  zo sta n ie  
n a  Ś lą sk u  coraz bardziej. W in n e  
są  tem u czyn n ik i m iarodajne, w in ­
n e  różn e organ izacje, które ch o ć  
m ają sz y ld y  p o lsk ie , kryją p o d  
tym  p o k o stem  p ra w d ziw ie  duch  
pruski. T o  p ro teg o w a n ie  ty lko  
g ó rn o ślą za k ó w  n a urzęd y  i sta ­
n o w isk a  s ta n o w czo  od b ija  s ię  
fa ta ln ie  n a  nastroju  tych  n ie w ie ­
lu p o la k ó w , co  z  in n ych  czę śc i 
P o lsk i tu zjech a li na  urzędy, bo  
w sz y sc y  p rzek on yw ają  s ię  aż n ad -

Z rana robotn ice, p rzy szed łszy  
d o  pracy, zn a lazły  sk lep  zam k n ię­
tym . S tu k a ły  nikt im  n ie  o tw iera , 
w o ła ły , m e otrzym ując żad n ej o d ­
w ied z i.

P o w ia d o m io n a  o te m  od źw iern a , 
p o b ie g ła  d o  kom isarza  policji, 
który kazał zam ek  o tw orzyć  ś lu ­
sarzow i.

P rzy zw a n y  doktór o św ia d c z y ł  
p o  zb ad an iu , że  praczka um arła  
w id o c z n ie  w sk u tek  u k ą szen ia  ja ­
d ow itej m u ch y  i że  n a leży  przy­
stą p ić  corych lej d o  p o g rzeb u  z  
p rzyczyn y  szy b k ieg o  rozk ładu
cićiłći

K om isarz sam  ud ał s ię  d o  p re­
fektury d la  w yjed n an ia  p otrzeb n ych  
form aln ośc i i w  k ilka g o d z in  
p óźn iej ch o w a n o  zm arłą na cm en ­
tarzu M ontm artre, n ie  z a w ia d o ­
m iw szy  o  jej z g o n ie  ż a d n eg o  z  
c z ło n k ó w  rod zin y , p o n iew a ż  n ie  
zn a n o  ich  ad resów .

N azajutrz, w sk u tek  otrzym an e­
g o  za w ia d o m ien ia  z prefektury, 
d zien n ik i p arysk ie  ro zp isyw a ły  s ię  
o tragicznej śm ierci starej praczki 
z u licy  G areau .

VII.

W  tejże  sam ej god zin ie , gd y  
p o g rzeb  w d o w y  Perrot, za  k tó ­
rym  sz ło  ty lko  k ilka robotnic,

w y c h o d z ił z  d o m o stw a  zm arłej, 
m ężczy zn a  o k o ło  lat czterd ziestu  
m ieć  m ogący , z krótko przy g ło ­
w ie  o strzyżon em i w lcsa m i, są d zą c  
z p o w ierzch o w n o śc i, b y ły  w o jsk o ­
w y, czarno  ubrany, w sz e d ł do  
d om u przy u licy  L ob lneau , g d z ie  
m eszk a ła  Joann a D eso u rd y  w raz  
z córką.

W ła śc ic ie lk a  p o k o jó w  u m e b lo ­
w a n y ch  s ied z ia ła  przy okn ie, s z y ­
c iem  zajęta . S p o strzeg łszy  n iezn a ­
jo m eg o , p o d n io s ła  s ię  i w y sz ła  
na je g o  sp otk an ie .

—  C o  p an  s o b ie  ży czy sz?  —  
sp yta ła .

—  P rzy ch o d zę  sp ra w d z ić  tu­
te jszą  k s ię g ę  m eld u n k o w ą  —  rzekł, 
d o b y w a ją c  z  portfelu  kartę in ­
spek tora  p o licji i p rzed staw iając  
ta k o w ą  pytającej.

W ła śc ic ie lk a , z ło ż y w sz y  g łę b o ­
ki uk łon , przyb y łem u , w y ję ła  i  
sza fy  w ie lk ą  reg estro w ą  k s ię g ę  i 
p o ło ż y ła  ją  na  biurku. Inspektor, 
o tv o r  .y w szy  ją  na  ostatn iej za ­
p isan ej stron icy, ś le d z ił b aczn ie  
o czy m a  i p a lcem  listę  p o m ie­
szczo n y ch  tu n a zw isk . N a g le  z a '  
trzym ał s ię .

—  N a reszc ie ! —  w yrzek ł p ó ł­
g ło sem , tak w sza k że , a żeb y  z o ­
sta ć  s ły sza n y m . O d tak daw na  
ju ż  jej szu k a m y l
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o, że nie o górnoślązaków , my­
ślących po polsku tu chodzi, a 
iw yczajnie o szm uglow anie pod 
ią firmą na nasz Śląsk najzacie- 
klejszych naw et hakatystów  z tam - 
lej s:rony Odry. 1 w  tem, nieste­
ty, pom agają niem com  naw et o- 
soby, stojące na b. wysokich sta­
now iskach, uchodzące i trąbiące 
na w sze strony św iata, że są na j­
lepszymi polakam i. W łaściw ie to 
im sam ym  chodzi o ich w łasną 
skórę, bo choć sto ją na czele 
różnych instytucji, są zależni od 
niem ców, którzy wszędzie m ają 
w ielką przew agę. W ilk w ięc p o ­
zostaje syty, ale ow ca za to... 
niecała, bo stając się narzędziem  
w ręku niemieckim, szkodzą na  
wszystkich polach interesom  P o l- 
skL

Jeszcze bardziej dotyczy to  te­
go odłam u śląskiego, który wyje 
na czele z osławionym  Kustosem, 
że „Śląsk jest tylko d la  śląza­
ków ", co niby robi to sam o w 
Bytomiu niemiec, okrzyczany Sko­
wronek (kandydat na 1 burm i­
strza do Król. Huty). Ślązacy

polscy w ogóle posiadają  niew ie­
le inteligencji w śród siebie, a to, 
co jest, jest albo niemieckie, albo 
zniem czone, z ogrom nie małemi 
w yjątkam i. Łatw o się w ięc zor- 
jentow ać, o jakich to ślązaków  
chodzi owym separatystom  i kto 
m iałby otrzym ać w  udziale owe 
„Państw o śląskie".

W szystkie te u jadania  i m a­
chinacje byłyby d la polaków  nie­
straszne i nie zniechęcałyby tej 
garstki, k tóra tu  osiadła, gdyby 
W arszaw a zechciała nareszcie 
pokazać sw oją silną rękę, bo, 
póki co, w śród niem ców posza­
now ania  ona nie w zbudza.

Nie półśrodkam i więc, nie kom ­
prom isam i żadnem i należy za­
szczepiać ideę państw ow ości po l­
skiej, ale niem cy m uszą to  po­
czuć, że jeżeli co w ładza czyni, 
m a do tego praw o i w szyscy jej 
słuchać m uszą, a w iadom ą jest 
rzeczą, że prusak  m a respekt 
tylko przed tak ą  w ładzą.

Dr. A. H. S.

T E L E G R A M Y .
(P rzez telefon.)

Posiedzenie rady ministrów.
W arszaw a, 29 paźdz.

R ada m inistrów  na posiedzeniu 
ostatnim  ukończyła obrady nad

W. Kopp w min. spraw zagranicznych.
W arszaw a, 29 paźdz.

M inisterjum s p r a w  zagranicz­
nych kom unikuje: W  niedzielę
dnia 28 b. m. w icem inister spraw  
zagranicznych p. M arjan Seyda w 
obecności dyrektora departam en- 

* |  volitycznego p. S tanisław a 
? l iń s k i e g o  przyjął p. W . Kop- 

Jonka  kolegjum  kom isarjatu  
, r( ego sp raw  zagranicznych,

którem u tow arzyszył poseł O bo- 
leńskij. W  godzinnej konferencji 
stw ierdzono z obu stron zdecydo­
w anie pokojow e tendencje obu 
państw , poczem  om ów iono sp ra­
wy, zw iązane z wykonywaniem  
traktatu ryskiego. D alsze szcze­
góły rozm owy odbędą  się między 
p. W . Koppem  a przybyłym  z 
M oskw y posłem  polskim  p. Knol- 
lem.

r Rozruchy głodowe.
Dusseldorf, 29 paidz.

Bezrobotni poczęli plądrow ać 
magazyny. Policja rozproszyła 
tłumy bezrobotnych, dokonyw u- 
jąc licznych aresztow ań. W  na­
stępstw ie tych zajść m agazyny 
zostały zamknięte.

W  Essen w  czasie plądrow ań 
robotnicy zniszczyli księgi ra- 
chunko ve fabryk Kruppa.

W  Bochum bezrobotni usiłow a­

li sp lądrow ać składy węgla. W  
czasie starć, jakie wynikły z po­
licją, było 4  zabitych i 16 ran­
nych.

W  G elsenkirchen policja roz­
proszyła bezrobotnych, którzy 
dokonyw ali plądrow ań, przyczem 
wiele osób raniono.

Zresztą dzień w czorajszy prze­
szedł spokojnie i na terenie stre­
fy francuskiej i belgijskiej oraz

W łaścicielka m ieszkań um eblo­
wanych pochyliła się nad księgą, 
pragnąc zobaczyć nazwisko.

—  Joanna D eso u rd y - —  wy­
rzekła z obaw ą. Zatem  pan  p o ­
szukujesz tej kobiety? —  panie 
inspektorze?

—  Tak.
—  M iałażby ona spełnić jakieś 

wykroczenie.
—  Nie wolno mi odpow iedzieć 

na jej zapytanie. Dość, że p re­
fektura poszukuje Joanny D esour- 
dy, lecz proszę bardzo, zachow aj 
pani w  tajem nicy dokonane tu 
przezemnie śledztwo.

—  Rozumiem... m ożesz pan  li­
czyć na m oją dyskrecję, a zara­
zem i posłuszeństw o dla adm i­
nistracji.

—  O d jak  daw na Joanna D e- 
sourdy tu  zam ieszkuje?

—  Z apisana jest w  księdze od 
miesiąca.

—  Czem się ona  zajm uje?
—  Niczem.
—  Jakto, m a więc pieniądze... 

kapitały?
—  Niestety! ta  nieszczęśliw a 

jest całkiem  ubogą. Nie m a ka­
w ałka Chleba na pożywienie się, 
ani grosza na zapłacenie mi ko­
mornego...

—  1 pani jej kredytujesz?

—  Nie m am  serca w yrzucić ją  
na  ulicę z jej m ałą córeczką.

—  Al ona w ięc ma córkę przy 
sobie?

—  Tak... biedne, m ałe stw o­
rzenie, najczęściej zgłodniałe.

—  D laczegóż Joanna D esourdy 
nie zajmie się p racą?

—  Szukaia w szędzie roboty, 
lecz nigdzie jej nie znalazła. P o - 
w ynosiła całą sw ą garderobę do 
lom bardu, ażeby mieć za co ku­
pić nieco pożyw ienia, obecnie 
w szakże jestem  pew ną, iż nie ma 
co wynieść, posiada  bow iem  tyl­
ko ostatnią suknię na  sobie. Dzie­
cka jej m ocno żałuję... ale co 
począć... nie jestem  bogatą. Zm u­
szoną jestem  ciągnąć korzyść ze 
w szystkich lokalów, płacąc sam a 
drogo w łaścicielow i domu, stąd 
jeśli w  końcu bieżącego tygodnia 
nie uiści mi mojej należności, 
będę zm uszona stąd  ją  usunąć.

—  W strzym aj się pani z tem... 
— zaw ołał żywo inspektor. Nie 
leży to w  naszym  Interesie. P rze­
ciwnie, nie chcem y tracić jej z 
oczu. Po upływ ie tygodnia skre­
dytuj jej pani jeszcze następnych 
dni osiem. A dm inistracja zwróci 
to pani. T u  łatw iej nam  będzie 
mieć nad  n ią  dozór.

—  Lecz jeśli sam a usunąć się

1 Kino „Zagloha* |
DRAMAT O NIEZRÓWNA 

NEJ GŁĘBI UCZUCIA 
w  5 częśc iach

Od w to rk u  30-go do  n ied z ie li 4 -go  lis to p a d a  
w łączn ie

11 serja 1 ostatnia 11 serja
I Kino „Zagtoha“ i

Z N A JPIĘKN IEJSZĄ ARTYSTKĄ ROSJI “ g S S f c L S g " -
ŁABĘDZI Ś P IE W  _WIERY | |

W I E R Ą  C H O Ł O D N O J Ą    j j |

ii

MILCZ, SERCE, MILCZ...
mm • H i  nie widział I m niecił spieszy, gdyż w streszczenia II serji może zobaczyć caloSć.
U ( i  H U H  • Do pow yższego arcydzieła specjalnie zostały zastosow ane śpiew y; jak wykonanie „Łabędziego 

śpiewu* i innych arji 1i rom ansów  ro - |j[jjo  ffnłtńBIino i słynnego śpiew aka
syjskich przez znakom itą śpiew aczkę oper zagranicznych

B A C Z N 0 S C I  M e t  Mi  s i t  nasza rodaczka POLA tlEG RI B A C Z N 0 S C ‘
W  NAJWIĘKSZYM SZLAGIERZE O B EC N EG O  SEZONU P . T .

„ G Ł O S  U L I C Y * .
I

Kino „SFINKS" od 29-go październik. Kino „SFINKS" 

F i l m  a m e r y k a ń s k i
P. F.

prelim inarzem  budżetow ym  na  r. 
1924 oraz w ysłuchała spraw o­
zdania p. m inistra spraw  we­
w nętrznych o sytuacji strajkow ej.

jj „Karczma na rozdrożua j
W roli głównej słynny Elmo Lincoln znany z obrazu TARZAN, j 

•sil L

n
11n
11

•
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1 
11

w  m iastach, zajętych przez sepa­
ratystów. Nowy rząd  prow izory­

czny organizuje się i naw iązuje 
rokow ania z funkcjonarjuszam i,

Co mają Niemcy płacić—oceni to komisja 
rzeczoznawców.

Bruksela, 29 października. zbadaniu  sytuacji ekonom icznej 
Rząd belgijski zaw iadom ił rzą- Niemiec kom itetow i rzeczoznaw - 

dy angielski i am erykański, iż ców, m ianow anem u przez komi- 
zgadza się na projekt poddan ia  sję odszkodow ań.

Komitet ekonomiczny rady ministrów.
W arszaw a, 29 paźdz.

D ow iadujem y się, że na  zasa­
dzie specjalnej uchw ały rady mi­
nistrów  pracam i kom itetu ekono­
m icznego m inistrów  kierow ać bę­
dzie w icepręm jer p . Korfanty,

nie zaś, jak  dotąd  m i n i s t e r  
skarbu. P onad to  w  skład kom i­
tetu ekonom icznego poza dotych­
czasowym i członkam i wejdzie mi­
nister w yznań religijnych i ośw ie­
cenia publicznego p. St. G rabski.

Płacić podatki!
W Dreźnie walki z prusakami.

D rezno, 29 października.
W e Fryburgu, w Saksonji, przy­

szło wczoraj do pow ażnych starć 
między kom unistam i a reichsw ehrą 
Gdy w ojsko rozproszyło tłum i 
uwolniło 4  żołnierzy, otoczonych 
przezeń, dem onstranci obrzucili 
żołnierzy kam ieniam i i zaczęli ich 
ostrzeliwać, w obec tego re ichs- 
w ehra użyła broni palnej. W edług 
dotychczasow ych doniesień około 
14 dem onstrantów  zostało zab i­
tych, a 20 rannych.

zechce, ja  jej przytrzym yw ać nie 
mogę.

—  Rzecz naturalna... W  takim 
w ypadku w yśledzić trzeba, dokąd 
się uda. B ędę tu w stępow ał co­
dziennie d la  pow iadom ienia się 
czy nie zaszło co nowego.

—  Licz pan  na mnie, panie 
inspektorze.

—  Liczę na  to, a działając w 
im ieniu adm inistracji, proszę, aże­
byś pan i przyjąć raczyła tę d rob­
nostkę, jako w ynagrodzenie za 
lokal dotąd  niezapłacony, oraz i 
następny kredyt dla Joanny.

T u w sunął w  rękę gospodyni 
banknot stufrankow y, który taż z 
miłym przyjęła uśm iechem .

—  A teraz— mówił d a le j—po­
trzebow ałbym  w idzieć tę kobietę.

—  Ale p ed  jakim  pozorem  m o­
głabym  p an a  do jej m ieszkania 
w prow adzić?

—  Pod najprostszym  w  św ię­
cie. P rzedstaw  m nie pani jako 
inspektora sanitarnego komitetu, 
odbyw ającego rewizję w  m iesz­
kaniach um eblow anych.

—  T o prawda... n iepodobna w 
tem nic podejrzew ać, tem więcej, 
że poprow adzę pana  i do innych 
m ieszkań na  tem sam em  piętrze. 
P ó jdź więc pan  ze mną.

G ospodyni w raz z owym „re­
prezentantem  adm inistracji" doszli 
po schodach na piętro, gdzie za­
m ieszkiw ała Joanna.

—  T o tu...— szepnęła zcicha, na 
drzwi w skazując.

—  Dobrze... zapukaj pani i
oznajmij.

N a pierw sze puknięcie nie 0 - 
trzym ano żadnej odpow iedzi.

G ospodyni zapukała  powtórnie, 
a  głos słaby oz wał się  z w e­
w nątrz:

—  Kto tam ?
—  Ja, w łaścicielka —  odpow ie­

działa gospodyni. Inspektor ko­
mitetu san itarnego  przybył zwie­
dzać m ieszkania, otw órz pani, 
proszę.

P o upływ ie kilku sekund drzwi 
się otw arły 1 Joanna blada, zmie­
niona do niepoznania, ukazała się 
na progu.

—  M oja córka jest bardzo cho­
rą... b liską śmierci... — szepnęła 
zcicha: —  proszę, nie czyń pan 
hałasu. t

Agent, nic nie odpowiedziawszy, 
w szedł do pokoju i spojrzał na 
łóżko.

W ychudła, jak  matka, lecz z 
tw arzą  rozpłom ienioną od go­
rączki, spała  Lina.

Agent przez nieuw agę lub też 
um yślnie potrącił nogą krzesło.

—  Achl przepraszam ... —  rzekł 
— za m oją niezgrabność.

Dziewczynka, obudzona h a ła ­
sem, zerw ała się na łóżku.

—  M amo, mnie się chce jeść... 
jam  głodna... —  szepnęło dziecię.

M atka położyła je. rękę na u- 
stach, jak gdyby chcąc pow strzy­
m ać skargę dziecka, a jednocze­
śnie agent, nakreśliw szy coś p o ­
zornie na kartach konotatm ka, 
dobytego z kieszeni, w yszedł z 
pokoju w raz z gospodynią.

—  Ach! to okropne... —  taż 
rzekła —  obie te istoty um ierają 
z głodu L

—  No... no 1— odparł inspektor 
m ała m a jeszcze w  uszach złote 
kolczyki, w arte do trzech fran ­
ków.,. B ędą miały za co kupić 
sobie Chleba. Nie troszcz się pani 
o nie, przestrzegąm... Nie m ogę 
cię dziś objaśnić bliżej, lecz k ie ­
dyś pożałujesz, iż nazw isko te j 
kobiety figuruje na  liście tw ych 
lokatorów . Nie zapom inaj pani o 
tem, co ci mówiłem, pam iętając, 
że najm niejsza n iedyskrecja  z 
twej strony sprow adziłaby ci w ie­
le zmartwienia.

c. d. n.
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Kurs ł)0H§w Złotowych.
Warszawa, 29 październ.

Na dzisiejszej giełdzie notowa­
no bony złotowe po 215.000 mk.

Pogoda na dziś.
Przeważnie pogoda, rano mgła, 

temperatura bez znaczniejszych 
zm;an, wiatry lokalne.

G i e ł d a .
Warszawa, 29 października.

Funty — 7.200.000.
Dolary,— 1.640.000.
Franki szwajc. — 285.000, 
Franki franc. —  98,030. 
Liry włoskie —  74.750. 
Korony czes. — 47,500. 
Korony aust. — 23,25. 
Marki niem. —  0,000001.

GIEŁDA GDAŃSKA. 
Gdańsk, 29 października. 
Dolary — 70.000.000.000 
Marka polska — 60.000

GIEŁDA BERLIŃSKA.
Berlin, 29 października. 

Dolary— 110.000.000.000. 
Marka poi. nie notowana.

Kino-Teatr „NOWOŚCi” W  B ę d z in ie  ul- Potockiego 13
OCZEKIWANY 

FILM ZDROWIA
WANY N A S Z A  R O I  A C 7 K A “  n a d s z e d ł
>ROW!A 28 PAŹDZIERNIKA

(U i prześwietlany hedzie przez kilka dni. Obowiązkiem każdego 1 każdej rodziny Jest 8£ 
|  wykorzystać te rzadkość i spieszyć się obejrzeć ten wielce pouczający 1 ciekawy obraz. Ę

V

©
©
©

Zamienię mieszkanie Droirne ogłoszenia.
składające s ię  z 2 pokoi, ku­
chni przedpokoju w Będzinie

na dwa pokoje z kuchnią
w śródmieścia

za odpow iednią dopłatą.
Wiadomość: Biuro Ogłoszeń 

Kokotka w Będzinie.
1209

M A G IS T R A T  M IA S T A  C Z E L A D Z I P O S Z U K U JE

K A S J E R A .
POWAŻNI REFLEKTa NCI, POSIADAjACY ZABEZPIE­
CZENIA MAJĄTKOWE ZECHCĄ SKŁADAĆ DO MAGI­

STRATU OFERTY NALEŻYCIE UMOTYWOWANE. 
OFERTY NIEUWZGLEDNIONE POZOSTANĄ 

1333 BEZ ODPOWIEDZI.

U
91
'l i
I I

PRACOWNIA KUSMIERSKA
wykonywa w szelk ie ro b o ty  w  z a k re s  k u ś m le rs tw a  w ch o d zące .
Futra m ęskie i dam skie, żakiety karakułow e i fokow e, szale lisy, 
w szelkie kołnierze i mufki,podiug najnow szej m ody,czapki fu trza­
ne i w szelkie reperacje przeróbek uskutecznia się szybkoistarannie.

M. R O Z E N T A L

! Me, senni, is, isu, mi
• •  •

I

oraz wszelkie inne artykuły budowlane w ładunkach wagonowych 
z fabryk, lub z własnych składów w WARSZAWIE, poleca:

D/H. ST. M A T Ł A W S K I  i S-ka Sp. Akc.
WARSZAW A, ul. Moniuszki nr. 2, te l.: 6-68 i 245-90. 711-1 I

Kupno i sprzedaż.
3000 mk. za wyraz.

Posady i prace.
Zaofiarowane 3000 mk.za wyraz.

ii P otrzebna p rasow aczka do pralni. 
D ekierta 2. 1324 1

O o trz e b n a  zdolna bufetow a za św iadec
* tw am i. W iadom ości D. W. W .bu- 
fet II klasy 1355-1 
O o trz e b n y  inteligentny chłopiec do

terminu na dobrych warunkach 
do zakiadu tapicersko- dekoracyjnego 
B olesław a Ratajskiego N iem iecka 5. 
p o tr z e b n a  kobieta lub dziew czynka
* do sprzątania. Kino Zacisze. 1361

lYl. K U Z i l i N  i  A L  1329-1 _
| j  Sosnowiec, ul. Modrzejowska 8, w podwórzu, parter, jjjj g
/ jP Ł ctfW — flara flSBE d l  gBBWHB Ctfrk

Poszukiw ane 1500 mk. za wyraz.

5 •  a a m  •  •

uchalter i korespondent polsko nie 
miecki, izraelita, poszukuje p o sa ­

dy. Łaskaw e oferty „Iskra“ Będzin 
pod „buchalter". 1218-2

M łoda panienka poszuje posady 
ekspedientki w  sklepie lub do 

bufetu. W iadom ość D ąbrow a-G órnicza 
kolonia Józefów Jadwiga Urbańska.

135 7-1

Panna z d łuższą praktyką poszuku­
ję posady buchalterki. kasjerki, 

stenotypistki. Łaskaw e oferty do „1- 
skry* pod „bankierka” 1347-1 
In te lig en tn a  osoba poszukuje miej- 
*  sca gospodyni od dnia 15 listopa­
da 1923 do pojedynczej osoby w 
miejscu lub r.a wyjazd. Sosnowiec, 
Czysta 3 Szyszka. 1358-1

L o k a l e .
2000 mk. za wyraz.

T \ o  sprzedania palto fokowe dam - 
skie na średn ią  osobę. P iłsud ­

skiego I. 70 Giirne, od godz. 3-ej do 
7-ej. 1239-1

Do sprzedania krow a rasow a dojna 
Sosnow iec Ś ląska 19. 1330-4

A k cje  tow. „Piast* są  do sprzeda- 
■** nia. W iadom ość, bank ludow y w  
Będzinie, M ałachowskiego 6. 1332-2
jp u tro  męsk e w dobrym stanie do 
*  sprzedania'. W iadom ość: b u fe t,s ta ­
ry Będzin. 1

K oń do sprzedania N ow opogońska 
nr. 25. 1356-2

<Qprzedam palto czarne pluszow e na 
^  średnią osobę. W iadom ość Sosno­
w iec ul. W ysoka 12 m. 6 1354-3

Dw a płaszcze dam skie karakułowy i 
pluszow y okazyjnie do sprzeda­

nia. Sosnow iec Pogoń, ul. N ow opo­
gońska 3, m. 3. 1364-2

R ó ż n e .
3000 mk. za wyraz.

s

u c

Zgubione dokumenty.
2000 mk. za wyraz.

Przyjm ę na m ieszkanie 2-ch panów  
z całym utrzymaniem. W iado- 

dom ość w  adm. „iskry”. 1342-1
rf”|d n a jm ę  pokój za  opał. W iadom ość 

w  adm. „Iskry”. 1360

Zam ienię m ieszkanie na Piaskach na 
pokój w  Sosnow cu, dam  10 mil. z 

góry. W iad. w  adm. „Iskry*. 1363

Pokój um eblow any w ynajm ę jeśli 
dostanę  parę miljonów z góry. 

W iadom ość „Iskra”. 1359

P

iflcztiosc nmmn i mmmm
W celu uzyskania nowych i wznowie- 
aia starych koncesji na prow adzeni- 
istniejącAch i uruchom ienie now o-po- 
w stających przedsiębiorstw  przem y­
słow ych: (zakładów, fabryk, w arszta­
tów, młynów, olejarni itp,) wykony­
w am  potrzebne projekty i szkire bue 
dow li w raz z urządzeniem  dla przed­
staw ienia w  min. przem . i handlu lub 
innych instytucjach rządow ych, oraz 
wykonywam rysunki, pomiary, opisy 
i obi czenia kotłów parowych do ksiąg 
kotłowych. Robota solidna i term ino­
w a . Udzielam informacji i porad tech­
nicznych codziennie op 10—2 i od 5— 
9 wieczi, przyjmuje się zam ów ienia na 
odbitki (pozytyw.-negatyw.) rys. masz 
i projektów. Biuro architekto-technicz­
ne E. Ruszczyński, Będzin, ul M ała­
chow skiego nr. 15 760-1

kradziono w alizkę w pociągu po­
między Nowym a  Starym Będzi­

nem. W której były w artościow e pa­
piery i paszport zagraniczny wydany 
przez konsulat polski w Essen na 
imię Alta Haberman zw rot Zawiercie 
Szydłowski ul. Wielki Św iat 1. 7

1266-1
czeń 7-klasow y gim. państw , u- 

dziela lekcji i korespondencji po­
m aga w lekcjach. W iadom ość w adm 
„i .k ra” Sosnowiec. 1331-1

W arszawski korektor fortepianów i 
pianin L. Sznajder, pod adre­

sem cukiernia Czerwińskiego Będzin.
1353-2

W ilczur przybląkał się i je s t do o- 
debrania za zwrotem kosztów 

T ow arow a 9 nr. 8. 1350-1

Dnia 27-go b. m. zaginęła koza b ia­
ła bez rogów. Odprowadzić za 

w ynagrodzeniem  Kilińskiego 28 (C er­
kiew na) W iduliński. 1343-1

D a ła g a
sv  rh

zraelowi Iseiow i Frajm anow i sk ra­
dziono 19 października portfel, do* 

kum ont w ojskow y wydany przez PKU 
Będziń, dowód osobisty wydany w 
D ąbrow ie w ypis fam ilijny w ydany w 
W olbromie patent galanteryjny jar­
marczny wykupiony w Sosnowcu na 
rok bieżący i rozm aite rachunki.

1286-1
7 iarko Stanisław  zgubił książeczkę 
"  w ojskow ą w ydaną przez P K U  
Sosnow iec i kw it na węgiel. 1293-2
r i n i a  26 X Skupniowi Feliksow i 

skradziono legitym ację inw alidz­
ką w ydana w  5 korpusie intendentu- 
ry w  Krakowie. . Łaskaw y znalazca 
zwróci do adm. „Iskry* Dąbrowa.

1327-2
O / i n t e r  jutka zgubił dokum ent zwol- 
w v nienia (1S99) Wyd. przez B ę­

dzin PKU. 1334-2
AA ilsztajn Symko (r. 1897) zgubił 

książeczkę w ojskow ą wyd. przez 
PKU w Sosnowcu. Łaskaw y znała ca 
raczy zw rócić: Będzin 10, M ilsztajr

1337-1
_ Sylw ester zgubił książkę ks 

sy chorych, w ydaną przez kopal 
mę „Koszelow* 1338-2
C itk o  Antoni (r. 1900) zgubił książk 

w ojskow ą wyd. przez PKU w Bę 
dżinie. Łaskaw ego znalazcę uprasr 
się o zw rot do „Iskry” w Będzinie.

1339-2
ania Fuksbrum er zgubiła dow ó 
osobisty  w ydany przez star. t 

Będzinie. 1284-1
6jTielińska józefa zgubiła książeczk 
"  chlebową z kopalni „Hr. Renard

1352-1
lA arasińsk iem u Stanisławowi skra 

dziono książkę w ojskow ą wydań 
przez PKU Sosnow iec eraz papier 
kuracyjne wyd. przez pow. kasę clio
rych w Sosnowcu. 1349-3

Zgubiono dokumenty kasy em eryta’ 
nej b. Dr. Z. W. W. i książkę u 

m undurowania na imię Jana Mo- 
Łaskaw y znalazca raczy zwróć ncy,
adm. „Iskra” 1341-,ro-

J an Licharz zgubił książeczkę 
chorych w ydaną przez fabryk 

inentu „W ysoka* i 3 5 l P ° “
A ndrzej Szczypiński, zgubił k le ili 

w ojskow ą wydaną p rzer P  ;ie  
Będzin. 1346-3 ft
A ndrzej Mores zgubił portfel z p.e 

* *  niędzmi oraz dow ód osobisty wy 
dany w Zagórzu i książkę z wiąz ko 
w ą NPR w ydaną w  okręgu sosno 
w ieckim. Łaskaw y znalazca zatrzyma 
gotO w kęa zw rot dokumentów do adm 
„Iskry* D ąbrowa. 1237-1

M-

G A Z E T A
B A N K O WA
DWUTYGODNIK EKONOMICZNY

przynosi prócz bogatego działu Teoretycznego, naj­
świeższe wiadomości o nowych emisjach akcji i wa­
runkach subskrypcyjnych, Walnych Zgromadzeniach, 
wypłacie dywidendy i t.p. wszystkich Banków i Spó­

łek Akcyjnych w Polsce. 572
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Redaktor W. MonsicćskL W ydawca; Akc . T-w o Drukarskie i W yda^uicie „Kurjer z .a ca o ia i“ 8. A. D^olióska 1



Nr. 244. ,1 S K R A*1 —  wtorek 30 października 1923 ro ln i. 5*

Z sali sądowej.
Rozprawa nożowa.

Rozprawy nożowe są objawem 
nieznośnie pospolitym, szczegól­
nie na weselach podmiejskich.

Harmonja we wprawnych rę­
kach jakiegoś „zapoznanego* ar­
tysty Z. Chechłówki, czy Wygwi- 
zdowa wężoweml ruchami wy­
dłuża się i dygoce z tempera­
mentem, zgodnie z taktem polki 
„Ojral Ojra!"

Z podłogi sypią się drzazgi, 
buty pękają, łokcie zadają sztur- 
chańce na prawo i lewo, — jest 
duszno, ciasno i wesoło.

Lecz im późniejszy wieczór, 
tern bardziej kurzy się z czupryn 
i z włosów „na jeża. W oczach 
coraz więcej iskier, miny coraz 
bardziej zadzierżyste!

O awanturę w takim nastroju 
nie trudno.

W mieszkanko, gdzie tańczą, 
robi się w pewnym momencie 
ścisk nie do opisania, zeszta się 
bowiem z okolicznych domów 
cała gromada gapiów. Obstąpili 
oni zwartem kołem tańczących. 
Kolo to wraz ze zwiększającym 
się napływem nieproszonych go­
ści robi się coraz mniejsze i 
wreszcie w skocznej polce za­
ledwie się dwie pary mogą o- 
brócić.

—  Nife tańcuj, Jasiek, bo ciasno!

Ale Jasiek nie zważa na tę u- 
waS§, jeno wywija siarczyście i 
w  gina wdzięcznie w tył, w pra­
wo i lewo.

—  Mówię ci grzecznie, Janek, 
przestań, bo jak nie...

—  To co? pyta wyzywająco 
tancerz.

Natychmiast robi się cisza; har­
monja przerywa melodję w naj- 
ciekawszem miejscu, widzowie 
wysuwajągłowy w kierunku Janka, 
bo czują w powietrzu wyraźną 
zapowiedź srogiej bójki między 
rozindyczonymi młodzieńcami.

Lecz się zawiedli, bo jasiek, 
wyrzekłszy pod adresem swego 
przeciwnika: „Ja ci pokażę!",
opuścił wesele ze złowrogą miną.

Nie wiem napewno, czy po­
dobna scena, poprzedzała bójkę 
na Piaskach między Janem Roj­
kiem, a Janem Jaroszem. To pewna 
tylko, że obaj byli w kwietniu r. 
b. na weselu i że Rojek wyszedł 
na ulicę, gdzie czatował na nie­
jakiego Bubla, a gdy się nawi­
nął „kolega" Bubla, Jorosz za­
dał mu nożem cios w szyję, za 
co sąd okręgowy w Sosnowcu 
skazał go na 5 miesięcy wię­
zienia.

Ć rk.

Kronika.
Kalendarzyk.

Wtorek.

Dziś Giermana B. 

Jutro Wig. Symf. 

Wsch. słońca 6.33 

Zach. „ 4,57

Na marginesie.
Kto nie zeszedł na dziady?
Powiadają szczególnie o inte­

ligencji pracującej, że zeszła na 
dziady. Wogóle „dziadem" w 
mniejszym, lub większym stop­
niu jest podobno każdy, kto z 
utęsknieniem musi wyczekiwać 
na pensję, która zazwyczaj nie 
stoi w  żadnym stosunku do ko­
niecznych rozchodów.

Nie mamy jednak zamiaru pi­
sać artykułu z dziedziny gospo­
darczej. Chodzi mi tylko o spro­
stowanie omyłki, popełnianej przez 
społeczeństwo w powiedzeniu; 
„zeszedł na dziady". Ma to niby 
znaczyć, że „dziad" ów jest nę­
dzarzem, głodomorem, zdegrado­
wanym do stanowiska żebraka, 
co wogóle jest, według ogól­
nego mniemania, najniższym 
stopniem w hierarchji społecz­
nej.

W tern właśnie miejscu musi 
nastąpić rewizja przestarzałych
pojęć.

Konieczności przeprowadzenia 
tej rewizji dowiodę na przykła­
dzie.

Policja sosnowiecka przed
dworcem kolejowym zatrzymała 
żebraka tak pijanego, że zapom­
niał o solidnym wypełnianiu swych 
obowiązków, związanych z jego 
zawodem i zbyt natarczywie ao- 
hiagał się datków od przechod­
niów.

W czasie rewizji znaleziono 
Przy żebraku 8 sztuk banknotów 
Po 10,01)0 mk., 43 sztuki po
5,000 mk., 274 sztuk po 1000
0)k. i całą plikę papierków po
500, 100 i 20 mk. Razem 643,460 
Pik., co stanowiło normalny dzien- 
Py dochód „dziada".

Nie sądźcie, że żebrak ów tyl­

ko tę sumę zarobił w ciągu ca­
łego dnia. Wczasie bowiem swej 
uciążliwej pracy zajrzał do re­
stauracji i kieliszka, pozatem, 
gdy siedział już w areszcie, wy­
ciągnął jeszcze z jakiejś skrytki 
w łachmanach 60,000 mk. i pro­
sił, by mu kupiono papierosów 
i to koniecznie „Seraj", bo in­
nych palić n 'e może.

Tak się oto powodzi t. zw. 
„dziadom".

I dlatego nie trzeba mówić o 
człowieku, żyjącym tylko z pracy, 
ie  „zeszedł na dziady", zakrawa 
to bowiem na bolesną ironję.

Czarny.

Zaw arcie um owy. W ubie­
głą sobotę, późnym wieczorem 
dzięki interwencji inspektora pra 
cy, p. Gallota. doszło wreszcie 
do porozumienia między prze­
mysłowcami a związkami górni- 
czemi w sprawie nowej podwyż­
ki płac.

Ponieważ sporny dwutygodnio 
wy okres od 15 do 31 paździer­
nika, prawie się kończy, nową 
umowę zawarto już na następne 
półmiesiąca, Ł j. do dn. 15 li­
stopada r. b. przyznając robotni­
kom akordowym 270 proceni, 
dniówkowym zaś 270 proc. pod­
wyżki od płac, pobieranych w 
pierwszej połowie października.

Tym sposobem bezrobocie zo­
stało zlikwidowane i wczoraj 
wszystkie kopalne przystąpiły do 
pracy.

Bratnie dusze. Jeszcze w u- 
biegły piątek rozeszła się po Za­
głębiu pogłoska, iż górnicy bez­
warunkowo w poniedziałek przy­
stąpią do pracy, bowiem widmo 
głodu i beznadziejność sytuacji 
nie pozwala im na dalszy strajk.

Kiedy o tern dowiedzieli się 
towarzysze, postanowili wszelki­
mi siłami powstrzymać robotni­
ków od podobnego kroku i po­
mimo, iż w piątek urządzono 
szereg wieców w całem Zagłę­
biu, zorganizowano w sobotę je­
szcze jeden w Dąbrowie, gdzie 
tow. Cupiał z kolegą Łańcuckim 
zgodnie nawoływali do wytrwa­
nia i nie upadania na duchu.

Zamiast więc obiecywanych z a ­
pomóg, towarzysze nakarmili 
głodne rzesze pustemi słowami,

gdyż składki robotników idą 
prawdopodobnie na inne cele.

M ilitaryzacja kolei. Rząd 
ogłosił dekret w sprawie milita­
ryzacji kolei. Na mocy tego de­
kretu mobilizacja odbywa się na 
poszczególnych punktach kolejo­
wych. Do wojska zostali pow o­
łani wszyscy kolejarze, urodzeni 
w latach od 1883 do 1900 r.

Wezwania do wojska rozsyłano 
kolejarzom w Zagłębiu już wczo­
raj. Część kolejarzy pełni już 
służbę w mundurach z biało- 
czerwonemi opaskami na ręka­
wach.

Narazie wszyscy kolejarze zmo­
bilizowani pełnią swe obowiązki 
na dotychczasowych stanowiskach.

W najbliższych jednak dniach 
specjalna komisja lotna z W ar­
szawy będzie delegowała koleja­
rzy na inne stanowiska w zależ­
ności od wymagań chwili.

Dowództwo nad wojskami ko- 
lejowemi w dyrekcji warszaw­
skiej objął, znany z energji, ma­
jor Kowalski.

Koniec strajku m aszynistów.
Wczoraj maszyniści kolejowi pa­
rowozowni sosnowieckiej obra­
dowali w sali kinematografu „Za­
cisze" w ciągu 5 godzin. W re­
zultacie postanowiono jednogłośnie 
powrócić do pracy dobrowolnie 
bez oczekiwania na skutki mili­
taryzacji kolei.

Podobne zebrania odbyły się 
wczoraj w Częstochowie i Piotr­
kowie. Na zebraniach tych ma­
szyniści kolejowi powzięli uchwa­
ły tńkie same, jak i maszyniści 
sosnowieccy.

Wczoraj o godz. 6 wieczorem 
wszystkie parowozy na stacji w 
Sosnowcu zostały już urucho­
mione.

Strajk więc maszynistów przy­
najmniej na odcinku Sosnowiec 
—  Piotrków należy uważać za 
skończony.

Jedynie pracownicy warsztato­
wi nie zajęli jeszcze wyraźnego 
stanowiska co do powrotu do 
pracy. Istnieje jednak wśród nich 
bardzo silna tendencja pójścia 
za dobrym przykładem maszy­
nistów.

O termin pobytu cudzo­
ziem ców  w  P olsce. Władze 
ministerialne zwróciły uwagę na 
to, że administracja niedostatecz­
nie baczy na klauzulę wiz wjaz­
dowych umieszczonych przez pol­
skie placówki zagraniczne na 
paszportach cudzoziemców. W o­
bec tego minister spraw 'w ew n. 
dr. Kiernik wydał energiczne za­
rządzenie, według którego władze 
1-ej instancji obowiązane są ściśle 
przestrzegać terminów pobytu w 
Polsce cudzoziemców — według 
brzmienia klauzuli na paszpor­
cie.

Roztoczenie opieki rządo­
wej nad dziećm i. W związku 
z realizacją ustawy o opiece 
społecznej wydział opieki społ. 
przy kom. rządu przystępuje do 
dokładnego rozklasyfikowania 
dzieci w zakładach opiekuńczych 
m. Warszawy, według przynależ­
ności gminnej. Przygotowania te 
są czynione celem pociągania 
właściwych gmin do opłat kosz­
tów utrzymania za dzieci przeby­
wające w zakładach, oraz ewen­
tualnego przenoszenia dzieci do 
schronisk, znajdujących się w 
gminach, do których dziecko na­
leży. Według ustawy o opiece 
społecznej, o ile by stwierdzono, 
ie  dziecko przez przeniesienie do 
swej gminy przynależności nie 
otrzymałoby równoczesnej opieki 
wychowawczej, pozostawać bę­
dzie nadal w dotychczasowym za­
kładzie, a należność za utrzyma­
nie będzie z gminy urzędową 
drogą wyegzekwowaną.

Z e  s to w a rz y s z e n ia  k u p có w  
po lsk ich . W lokalu banku Z a­
głębia odbyło się w niedzielę 
w a l n e  zebranie członków sto­
warzyszenia kupców polskich w

Sosnowcu. Po długiej dyskusjł 
nad działalnością dotychczasowe­
go zarządu stowarzyszenia przy­
stąpiono do wyborów nowego 
zarządu, w którego skład weszli 
p.p. J, Wolf, Janson, Kucharski, 
Czechowski, Żórawski, Monsior, 
Garliński, Jagiełłowie* i Piętka. 
Na zastępców powołano pp: Ko­
walskiego, Duszę, Wolskiego i 
Krzysztofika, do komisji zaś re­
wizyjnej pp.: Kozłowskiego, Kli­
m asa i Pawlickiego.

Na ofiary wybuchu w cytade­
li warszawskiej zebrani złożyli
5,460,000 mk. Sumę tę złożono w 
administracji „Iskry".

Zebranie ogólne związku  
lekarzy Zagłębia Dąbrowskiego 
odbędzie się dziś we wtorek o 
god. 7 i pół wiecz. w sali „Tro- 
cadero" przy teatrze miejskim w 
Sosnowcu.

Członkowie związku proszeni 
są o przybycie na to zebra­
nie. 1362.

Śm iertelny wypadek. Wczo­
raj w południe w domu Cukier- 
mana przy ul. Sienkiewicza w 
Sosnowcu zdarzył się wstrząsa­
jący wypadek. Oto akuszerka 
Bragińska na balkonie, przylega­
jącym do jej mieszkania na dru- 
giem piętrze trzepała dywany. 
Kiedy sparła się nieco silniej o 
przednią barjerę balkonu, nagle 
barjera ta obsunęła się, wskutek 
czego Bragińska głową na dół 
spadła na ziemię. Tuż przy domu 
Cukiermana jest bocznica linji 
kolejowej, na której stale stoją 
wagony towarowe. Bragińska, spa­
dając uderzyła głową o kant w a­
gonu. Zaraz po wypadku zawez­
wano lekarza, lecz pomoc już 
była daremna, bo w drodze do 
szpitala Bragińska zmarła.

Sprawę przeciwko Cukierma- 
nowi, właścicielowi domu, skie­
rowano na drogę sądową.

Strajk w łókienniczy. Wczo­
raj, o godz. 12 w południe roz­
począł się strajk w fabrykach 
włókienniczych C. G. SchOn i 
H. Dietel w Sosnowcu.

Robotnicy żądają podwyżki 122 
proc, wysuniętej przez robotni­
ków w przemyśle włókienniczym 
w Łodzi.

Amator słodyczy. Wczoraj 
posterunkowy policji miejscowej 
zatrzymał Stefana B. niosącego 
paczkę rodzynków, wagi 12 i pół 
kilograma. Zatrzymany osobnik 
nie chciał się przyznać gdzie 
skradł rodzynki. Amatora ro­
dzynków osadzono pod kluczem.

Zatrzym anie dynam itu.
Wczoraj posterunkowy policji za­
trzymał Kazimierza Sosnickiego, 
bez stałego miejsca zamieszkania, 
niosącego 10 paczek dynamitu. 
Zatrzymany tłumaczył się, że dy­
namit znalazł na drodze. Osa­
dzono go pod kluczem.

Okradzenie kasy chorych.
Z filji kasy chorych w Sielcu 
skradziono mikroskop, wartości 
500 tys. mk.

Ciekawa kradzież. Subjekt 
sklepowy p. Dynkowskiego, przy 
ul. Warszawskiej nr. 14, wczoraj 
o godz. 1-ej po poł. poszedł na 
obiad. Zdawało mu się, że sklep 
zamknął, gdy tymczasem zapom ­
niał tego uczynić. Skorzystał z 
tego złodziej i skradł skóry, war­
tości 60 milj. mk. Znalazło się 
kilku uczciwych kupców, którzy 
widząc, że niema nikogo z wła­
ścicieli sklepu zaczekali chwilę 
aż przyszedł p. Dyakowski i su­
bjekt i sytuacja się wyjaśniła.
W kasie było sporo gotówki, tej 
jednak złodziej nie skradł.

N iedoszły senator pod klu­
czem. Stróż kopalni Reden, K. 
Jezierski, kandydujący z listy ko­
munistycznej na senatora, został 
osadzony pod kluczem za nale­
żenie do pariji komunistycznej i 
komunikowanie się z bolszewi­
kami, w mieszkaniu bowiem je -  
zie:sk!t.go znaleziono cały stos

listów, nadesłanych przez bol­
szewików.

P ociągn ięcie  do odpow ie­
dzialności. Za urządzanie za­
kazanych nabożeństw i rozpoczę­
cie budowy kaplicy bez zezwo­
lenia władz, pociągnięto do od ­
powiedzialności eksksiędzaHuszne 

Zaznaczyć należy, iż w ubiegłą 
niedzielę p. Huszno urządził od­
czyt w Będzinie, gdzie przez re­
emigrantów, przybyłych z Ame­
ryki, został wygwizdany.

Także rozrywka. Robotnicy 
kopalni Paryż, chcąc okazać rą- 
dość z powodu zakończenia bez­
robocia, postanowili wyruszyć do 
pracy w pochodzie ze sztandara­
mi na czele.

Ponieważ na podobne eskapa­
dy należy uzyskać zezwolenie 
władz, policja zabroniła urządza­
nia pochodu i robotnicy musieli, 
jak zwykle, udać się do pracy.

O reparacje chodników.
Chcąc jaknajtańszym kosztem do­
prowadzić chodniki dąbrowskie . 
do należytego stanu, magistrat 
nabył wagon cementu z którego 
w miejskiej betoniarni wyrabiane 
będą płyty chodnikowe.

Stopniowo, wszystkie chodniki 
ulegną gruntownej naprawie.

Konferencja. W środę, t. j. 
jutro, odbędzie się w starostwie 
konferencja lekarzy sejmiku i 
miast wydzielonych Zagłębia, z 
udziałem delegata wojewódzkiego 
celem omówienia szeregu spraw 
zdrowotnych.

U siłow anie sam obójstw  i.
Zamieszkała w Dąbrowie przy 
ul. Kościelnej Jadwiga K. w celu 
samobójczym napiła się esencji 
octowej. Pomocy lekarskiej u- 
dzielił felczer p. Mittelman z 
Dąbrowy. Desperatce niebezpie­
czeństwo nie zagraża. Przyczy­
na zamachu na życie jest za ­
zdrość.

Napad rabunkowy. Na ja­
dącego do Łośnia Jakuba Haj- 
czyka w lesie pomiędzy Gołono- 
giem a Łośniem napadło 8 ban­
dytów uzbrojonych w rewolwery 
Bandyci zrabowali Hajczykowi 
3.540 tys. mk. gotówką oraz gar­
derobę I bieliznę, wartości około 
8 milj. mk. Po dokonaniu ra­
bunku bandyci zbiegli.

Na gorącym  uczynku. P o­
licja sosnowiecka aresztowała 
Wojciecha Ostrowicza, notowane­
go dotąd kilkanaście razy za 
kradzieże kieszonkowe na targu 
w Sosnowcu. Ostrowicz obra­
biał przeważnie górnoślązaków. 
Wczoraj znowu skradł Wojcie­
chowi Pochopinowi z Moszko- 
wic na G. SI. portfel z 1,301 tys. 
mk. został jednak przyłapany na 
gorącym uczynku i osadzony pod 
kluczem na czas dłuższy.

Lichwa. Za lichwę śledziową 
został pociągnięty do odpowie­
dzialności sądowej Abram Ham­
pel z Będzina, za lichwę słoni­
nową W ładysław Majchrowski, 
który sprzedawał słoninę po 300 
tys. mk. za 1 kg. zamiast po 
223 tys. oraz Jan Jabłoński i 
Edward Zure* z Warszawy, któ- • 
rzy sprzedawali metr towaru po 
8 milj. mk.‘zamiast po 1 mil. ink.

Lichwa tow arow a. Za ma­
gazynowanie produktów i towa­
rów został Dociągnięty do odpo­
wiedzialności sądowej Moszek 
Lejb Hercberg z Będzina.

Pożar. W Milowicach, w po­
sesji Walentego Bieleckiego pow­
stał pożar z niewiadomej przy­
czyny. Spłonęła część dachu i 
słoma na strychu. Pożar zlokali­
zowały miejscowa i okoliczne 
straże ogniowe. Ponieważ istnie 
je podejrzenie podpalenia, wła­
dze policyjne prowadzą docho­
dzenie.

0
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Z teatru. 
W małym domku

dramat w  3 aktach
T adeusza Rittnera.

Przeczytawszy tytuł sztuki Rittne­
ra, idzie się do teatru z tem głę- 
bokiem przekonaniem, że na 
scenie ukaże się jakowaś cza- 
rowna sielanka, pełna słońca, po ­
wietrza i miłości, zazwyczaj wprost 
karygodnie sentymentalnej.

Bo cóż niby według utartych 
reguł dzieje się w takich „ma­
łych domkach", otoczonych o- 
gródkiem, w którym kwitną mal­
wy i złocą się wielkie tarcze 
słoneczników? Przyzwyczailiśmy 
Się do tego, że mieszka w nich 
iwy kle, jakaś niesłychanie słodka 
Filis, która wzdycha do kochan­
ka przy świetle księżyca „pod 
uilubionym' jaworem." Kochanek 
ten, choć nie używa już stroju 
klasycznego, leca żakietu, smo­
kinga 1 Ł p., jefet jednak ciągle 
jeszcze pasterzem greckim, wy­
grywającym na fujarce, czy fletni. 
Dusza jego jest wybitnie archa­
iczna i jedynie w atmosferze 
idylli może z powodzeniem zo­
stać bohaterem sztuki

Tymczasem Rittner, naprzekór 
zwyczajowi, „W małym domku" 
stworzył coś, co bardzo jest po­
dobne do niemieckiego „familien 
dramatu". Może dlatego, że sztu­
ka ta przyszła na świat gdzieś w 
sąsiedztwie ringów wiedeńskich.

A jednak, choć niewiele w 
sztuce Rittnera widać gwałtowne­
go i naiwnie szczerego uzewnętrz 
niania uczuć w stylu słowiań­
skim, to z drugiej strony jest dla 
Rittnera wzorem niedościgłym i 
ten spokój germański, który po­
zwala na objektywne ustosunko­
wanie się autora do bohaterów 
dramatu.

Ow brak spokoju nie pozwolił 
autorowi na mistrzowskie wykoń 
czenie niektórych momentów 
akcji i na związanie w całość 
organiczną poszczególnych aktów 
sztńki. Nerwowość słowiańska 
rozprasza jego uwagę i Rittner 
nie może jej skupić na zasadni­
czym problemie dramatu. Jeszcze 
nie wysondował dobrze przeżyć 
jednej duszy, a już go zain­
trygowała inna postać i dla niej 
tworzy w jednej sztuce drugą 
akcję.

„W  małym domku" są na­
prawdę dwa dramaty. W dwóch 
pierwszych aktach rozgrywa się 
tragedja duszy kobiecej, której 
właścicielka, poniżana przez mę­
ża, uwielbianego w świecie wiel­
kości małomiasteczkowych, godzi 
się narazie z rolą kopciuszka w 
podartej sukience. Nagle zjawia 
się ktoś, kto tego kopciuszka 
nazywa królową.

Momentalnie następuje w Ma- 
rji, bohaterce sztuki, gwałtowna 
metamorfoza. W kopciuszku bu­
dzi się nagle kobieta, znająca 
swoje prawa do hołdów i ofiar 
ze strony mężczyzny na ołtarzu 
miłości.

To budzenie się byłoby ze 
stanowiska psychologicznego nie­
zmiernie ciekawym epizodem 
sztuki, gdyby je można zobaczyć 
na scenie. Na nieszczęście me­
tamorfoza odbywa się w antrakcie, 
po akcie pierwszym, poczem wi­
dzimy Marję przekształconą już 
* kopciuszka w żonę, zdradzają­
cą męża, doktora. Akt drugi 
kończy się śmiercią Marji, którą 
mąż zabija w napadzie szalonej 
zazdrości

Trzeci akt Rittner wypełnił dra­
matem zabójcy. Z a mało autor 
zostawił sobie czasu na to, aby 
móc przekonać widza, że doktór 
musiał życie zakończyć samo­
bójstwem.

Mimo tego rzucającego się w 
oczy dość niedbałego fastrygo- 
wania scen w jedną całość, dra­
mat Rittnera jest dziełem praw­
dziwego talentu.

^ Na scenie sosnowieckiej po

obniżeniu się nieco lotu naszego 
teatru w „Weselu Fonsia" i „Pa 
ni Mouton* znów zobaczyliśmy 
sztukę wyreżyserowaną (zasługa 
p. Knake-Zawadzkiego) i graną 
w  całem tego słowa znaczeniu 
bez zarzutu.

Niektóre sceny, jak naprzykład 
zakończenie drugiego aktu, do­
sięgały bardzo wysokiego stopnia 
artyzmu. We wspom nianą scenę 
szczególnie, a w całość swych 
kreacji wogóle pp.: Topolska
(Marja) i Tański (doktór) wło­
żyli cały swój świetny skarb naj­
szczerszego talentu i obudzili na 
widowni prawdziwy podziw.

Po za tą parą przedewszystkiem 
należy wyróżnić p. Helleńską. 
Z trudnej do odtworzenia postaci 
Wandy, której charakter i rola w 
sztuce jest nakreślona przez au­
tora niezdecydowanie, p. Helleń­
ska potrafiła stworzyć osobę peł­
ną subtelnego uroku i niepo­
śledniego rozumu.

A cóż powiedzieć o doskona­
łym w każdym calu p. Opaliń­
skim w roli nauczyciela Sielskie­
go i Palańskim, jako amancie, 
wydobywającym skarby zapom ­
niane na światło dzienne. Jak 
pochwalić bajecznie reprezentu­
jących opinję świata małomia­
steczkowego, pp. jaworskiego w 
roli sędziego i Bilińską, jego żo­
nę. A cóż wreszcie rzec o p. 
Tańskiej, przez którą można się 
było zirytować na autora, że w 
ciągu jednego tylko krótkiego e- 
pizodu pozwolił jej mówić ze 
sceny? Cóż o nich wszystkich 
można powiedzieć? Ze grali do­
brze? —  to mało, że świetnie?— 
to nie wszystko. A może lepiej 
wcale nie definjować ich gry, bo 
przecież niemy zachwyt jest po- 

. dobno najwyższą dla artysty na­
grodą.

ć.

D ziś teatr nieczynny. Odby­
wają się próby w całej pełni 
„Dziadów" pod reżyserją T ań­
skiego. Przed oczami widzów 
przesunie się pięć obrazów po­
tężnego dzieła Mickiewicza. De­
koracje i kostjumy specjalnie 
przygotowane.

Jutro w  środę — Dąbrowa. 
Zajmujący dramat Tadeusza Rit­
tnera, który wstępnym bojem zdo­
był sobie publiczność „W małym 
domku".

Czwartek—Sosnow iec „Dzia­
dy" po raz pierwszy.

P ią tek —Sosnow iec „Dziady" 
po raz drugi.

Sobota—Zaw iercie — pierw­
sze przedstawienie w sezonie „W 
małym domku" Rittnera.

Niedziela, jak zwykle, dwa 
przedstawienia.

Nadesłane.
(iU n z ia ł ten  ma n ie  i d i t v i a i l a . )

Mmi p. [mim.
W  n-rze „Iskry* z poprzedniej 

niedzieli ciemne indywiduum, co 
do osoby, którego już zarząd 
zrzeszenia więcej nie interwenju- 
je, skorzystało, by odwrócić od 
siebie podejrzenia, z pewnej zna­
nej powiastki, kończącej się sło­
wami: „Trzymaj, łapajl... By na­
leżycie przeto ukrócić samowolę 
podobnych osobników, umiesz­
czam swą odprawę przeciw tej 
szkodliwej jednostce społeczeń­
stwa.

Dałem w swej odpowiedzi za­
rządowi zrzeszenia bardzo ścisłe 
wyjaśnienie, że przecież na mo­
cy swej rezolucji z początku u- 
biegłego roku szkolnego wszelkie 
księgi rachunkowe będzie prowa­
dził zarząd, ja zaś tylko mam 
przedkładać rachunki, co zrobi­
łem skrupulatnie (bilans z tego 
okresu zrobił zarząd na począt­

ku wakacji),—tylko, że p. Cio- 
siński, którego przyjąłem w cha­
rakterze sekretarza gimnazjum na 
jego gorące (bo ze łzami nad 
swem rozpaczliwem położeniem 
materjalnem) prośby—wbrew żą­
daniu wszystkich członków za­
rządu ((en zgodził się na kandy­
daturę j). Ciosińskiego po złoże­
niu przezemnie moralnej i mate- 
rjalnej odpowiedzialności za nie­
go),—nie zna znaczenia użytego 
przez siebie wyrazu „rachunko­
w ość"; nadto—myinie sądzi, że 
mu zarzucam, iż on nie prowa­
dził „rachunkowości" (t. j„ jak 
później wyjaśnia, księgi kasowej), 
i na poparcie swych śmiesznych 
twierdzeń ośmiela się przytaczać 
jakoby moje słowa: „Mamy czas 
— to się zrobi". Jakiem prawem 
taki osobnik śmie powoływać się 
na podobne słowa, gdy sam, jako 
członek zarządu, postanawiał prze­
cież, że zarząd sam prowadzi księ­
gi kasowe!? Przecież to śmiesz­
nie wobec tego brzmią jego sło­
wa, że „żądał" odemnie zapro­
wadzenia takowej książki, gdy 
tego mi nie było wolno zrobić! 
(jeżeli on wogóle śmiałby czegoś 
„żądać" odemnie, jako od swego 
zwierzchnika!). Tak samo przyta­
cza fałszywie słowa (nawet dwu­
krotnie!) prezesa zarządu, skie­
rowane chyba do niego, „czy 
wszystkie rachunki zdał", gdyż 
na początku zebrania ostatniego 
zaznaczyłem, że sekretariat osta­
tecznie oddany mi był przed go­
dziną (musiałem przebiec w cią­
gu tego czasu z jednego krańca 
miasta na drugi), więc nie m o­
głem jeszcze dodać tych sum, 
które wpłacili rodzice zaraz po 
zebraniu nadzwyczajnem w kan- 
celarji gimnazjum (a nie —  jak 
mylnie podaje p. Ciosiński —  w 
mieszkaniu u mnie). Zakończyć 
wszelkie rachunki i wyprowadzić 
saldo mieliśmy na zebraniu dn. 
26 września, na które o trzy m a- ,  
łem zaproszenie od prezesa za ­
rządu, który jednak — po 2-go- 
dzmnem oczekiwaniu przezemnie 
— oświadczył mi, że się pomylił 
co do dnia zebrania, że takowe 
ma się odbyć nazajutrz, t. j. dn. 
27.1X.

Na zebranie to członek komisji 
rewizyjnej, u krórego były wszyst­
kie rachunki, nie przyniósł ich, 
przeto prezes — po 3 godzinnem 
mojem wyczekiwaniu -r- oświad­
czył, że ponieważ rachunków nie 
przyniesiono, trzeba się będzie 
zebrać znowu w innym dniu. Za­
żądałem wówczas od tego człon­
ka kom. rewiz. w obecności pre­
zesa zarządu szkolnego kwitarju- 
sza, bym mógł wpisać w spom ­
niane wyżej sumy —  a to w ce­
lu uprzystępnienia pracy nowemu 
sekretarzowt szkoły. Członek ów 
obiecał przysłać mi kwitarjusz w „ 
sobotę, dn. 29.1X. Po darernnem 
wyczekiwaniu do środy dn. 3.X, 
udałem się do mieszkania owego 
członka kom. rew. w towarzystwie 
innego członka tejże kom. (był 
sam wówczas nawet p. Ciosiński) 
z żądaniem wydania kwitarjusza, 
abym mógł wpisać ostatecznie te 
sumy, a zarząd wraz z kom. rew. 
sam sobie już wyprowadzi saldo, 
dodawszy do m yci plusów kilka 
milionów mkp., wpłaconych prze­
zemnie w bankach jako, procent 
od zdyskontowanych weksli przez 
zrzeszenie. Jednak ów członek 
komisji rew. wymówił się tem, 
że kwitarjusze są już podpisane, 
że wobec tego trzeba będzie po ­
czekać na zebranie i wtedy do­
piero sumy te wpisać. Niezado­
wolony z tej zwłoki, skorzysta­
łem ze sposobności, gdy sekre­
tarz gimnazjum był u mnie, i da­
łem mu dla jego orjentacji pry­
watnie spis wpłaconych sum (a 
nie prezesowi zarządu, jak znowu 
fałszuje p. Ciosiński). A już ja ­
kiem prawem uzurpuje sobie wła­
dzę zarządu p. Ciosiński, zapytu­
jąc się mnie (mógłby to uczynić^ 
tylko zarząd i to tylko na swem 

wo to i*  wię­

cej podałem w rachunkach za 
globus i mikroskop, niż —  jak 
mu się zdaje— kosztowały? Nali­
czył więc aż 70 tys. mkp. niedo­
boru (nic dziwnego, bo nie umie 
liczyć, jak o tem przekonał aż 
nadto zarząd i kom. rew. przy 
oddawaniu rachunków), ale poz­
walam mu zapytać się mnie o to 
na zebraniu zarządu—wyklaruję 
n u  to odrazu jednak —  by na 
przyszłość był ostrożniejszy w 
posądzeniach uczciwych ludzi aż... 
o kilkadziesiąt tysięcy mkp. (gdy 
z mej łaskawej dobroci czerpał 
mil jony— i to darowizny, np. cał­
kowity roczny wpis za syna, nie 
licząc innych b. poważnych udo­
godnień materjalnych, odzieżo­
wych ect.), —  odpowie wkrótce 
przed sądem (należało panu Cio- 
sińskiemu zamiast słów jego 
bombastycznych: „...nadmieniam, 
że z człowiekiem takiego pokro­
ju, jak p. Kłoniecki, najstosow- 
niejszem będzie załatwić sprawę 
drogą sądow ą" naprawdę podać 
mnie do sądu, jak ja to robię, ale 
p. Ciosiński boi się .)

A teraz, co do statutu: znowu 
owa powiastka o odwróceniu 
kota ogonem... P. Ciosiński mnie 
nieczłonka zrzeszenia, posądza o 
jakieś ukryte plany... Istna hu­
mory styka! Bardzo nieczyste su ­
mienie ma widać ten p. C iosiń­
ski!.. Ja poprawiałem kiedyś tyl­
ko ortograficzne błędy p. Ciosiń­
skiego, a na myśl mi nie przycho­
dziło wtedy, bv zrzeszenie mogło 
potrzebować kiedyś od szerszego 
społeczeństwa pomocy. Kiedy zaś 
to się musiało stać podczas tego­
rocznych wakacji zaręczyłem panu 
redaktorowi Monsiorskiemu, że 
dołożę wszelkich starań, by zrze­
szeni rodzice zmienili też punkt 
ustawy swej (jestem pewny, że 
rodzice — po przedstawieniu tej 
kwestji przeze mnie na walnem 
zebraniu —  uczyniliby to). Więc 
p o co  u k ryw ać  szydło  w worku, 
gdy ono stale wyłazi z niego?!

A już szczytem perfidji jest 
przekręcać cueze wyrazy na modłę 
dla siebie korzystną! Czyni to p. 
Cibsiński, przytaczając moje słowa: 
„W idząc podczas swej pracy 
fakty dosyć dziwne w postępo­
waniu p. Ciosińskiego"... i widząc 
w nich ukrytą rzekomo myśl mo­
ją o jego zmianie postępowania 
w stosunku do mnie...

Nie, nie o pana Ciosińskiego 
mizerne względy (był on wtedy 
tak samo serdecznym 1 wylanym... 
lisem, jak przedtem) chodziło mi, 
ale o coś bardzo poważnego, o 
co zaś — *niech się on zapyta 
prezesa zarządu!,.. Dodaje więc 
z patosem p. Ciosiński, że było 
jego „obowiązkiem, podyktowa­
nym interesem szkoły, przedsta­
wić nieuczciwe postępowanie p. 
Kłonieckiego wobec Zarządu 1 
zrzeszonych", — śmieszne do­
prawdy, jak śmie tak publicznie 
łgać człowiek, któremu za lisią 
robotę w stosunku do mnie w 
kilka tygodni później nawymy- 
ślał prezes zarządu, przeprasza­
jąc najmocniej za brzydkie po­
stępki p. Ciosińskiego. Uspra­
wiedliwia się p. Ciosiński, że nie 
mógł złożyć rachunków (w cią­
gu przeszło 2 miesięcy —  sic!), 
gdyż tak był zajęty sprawami 
szkoły. — gdzie? kiedy? Prze­
cież wiadomo każdemu, co ro­
bił p. Ciosiński v7ieczorami, a 
przecież tylko wieczorami 2 razy 
w tygodniu odbywały się posie­
dzenia Zarządu! Zaprzecza p. 
Ciosiński, że nie mogło być mo­
wy o braku z jego strony go­
tówki przy wyliczeniu się, ale ko­
misja rewizyjna wie o pewnym 
kwicie na poważną sumę pienię­
dzy w owe czasy, której wtedy 
p.C.nie mógł zwrócić, a zarząd mu 
pożyczki nie uchwalał w postaci 
tej sumy —  owszem: najpoważ­
niejsi członkowie zarządu oburzali 
się na ową samowolę p. Ciosiń­
skiego w czerpaniu społecznych 
pieniędzy.

Nadmieniam wreszcie dla ca­

łości, że —  niezależnie od sumy, 
jaka wypadnie na moją korzyćś 
po wyprowadzeniu salda i nieza­
leżnie od całorocznej sumy od­
szkodowania za zerwanie kon­
traktu przez Zarząd, o czera o- 
rzeknie sąd, —  mam jeszcze do 
otrzymania od Zrzeszenia bez­
względnie należne mi sumy w 
postaci 2 -miesięcznego płatnego 
urlopu wakacyjnego, który —  na 
gorąca prośbę zarządu — poświę­
ciłem zrzeszeniu (a przecież pra­
cowałem nadto prawie cały wrze­
sień),— należy mi się więc wiele 
pieniędzy, ale co one teraz warte?

Podaję niniejsze ku osta ­
tecznem u sprostow aniu nie­
etycznych w ycieczek  pewnych  
ciem nych sylw etek  zagłęb ia . 
R ów nocześnie pouczam  w szy­
stkich tych pseudo-inteligen- 
tów , którzy przeciw ko mnie 
w ystępują, iż w  myśl przepi­
sów  kodeksu XX w. na w szel­
kie zarzucane mi oszczer­
stw a, jako człow iek in teli­
gentny, odpow iadać będę a l­
bo drogą sądu honorow ego  
albo sądu koronnego. W da­
nym wypadku nie om ieszkam  
wyrok któregokolw iek z  są ­
dów  og łosić  w  m iejscowym  
dzienniku. W  myśl pow yż­
szego  ośw iadczen ia  oznaj­
miam, iż z dniem dzisiejszym f 
jako człow iek, oczekujący już 
to zastępców  honorowych, już 
to w ezw ania sądow ego, na 
w szelk ie zarzuty, czynione 
mi drogą prasow ą, odpow ia­
dać przestanę. 1344

B olesław  Kłoniecki.

Ofiary.
Roman i Śladowski na ofiary 

wybuchu w cytadeli stotys.mk.
Od Z. H. dla pani Aleksandry 

Lindenbaumowej w Będzinie cnk. 
50 tys.

Szkoła powszechna nr. 6 m ia' 
sta Będzina (na Ksawerze) sumę 
489500 mkp. składa, jako ofiarę 
na rodziny dotknięte nieszczęśli' 
wym wypadkiem w .kopalni „R®" 
den".

Z kraju.
Zbrodnicza ręka — działa*

Do prochowni znajdującej się *  
Rakowicach (pod Krakowem) ja ' 
kieś podejrzane osobistości pró­
bowały przedostać się, usiłując 
zmylić czujność warty.

Dwukrotny ogień ze strony 
warty udaremnił nieco zamiary.

Wdrożono energiczne śledztwo.
D w um iljardow a kradzież*

Sensacje dnia stanowi obecni® 
we Lwowie olbrzymia, bo prz®' 
szło dwumiljardowa kradzież. Ofia' 
rą padło 6-ciopokojowe mieszka' 
nie inż. Krokowskiego przy uj* 
Akademickiej 26, które wskutek 
systematycznych kradzieży zosta­
ło doszczętnie ogołocone z kos*' 
townych przedmiotów. Niezwykl® 
bogato urządzone mieszkani®* 
pełne drogocennych dywanów 

-perskich, gobelinów, makat itp- 
imponowało wszystkim sąs iad o m - 
Podziwiał je też jeden ze zuajo' 
mych Krokowskiego, niejaki Fran­
ciszek Bober, z zawoJu cukiernik 
z którym Krokowski bardzo czę' 
sto spędzał przy alkoholu w s p ó lń e 
wieczory.

W maju Inż. Krokowski wyj®' 
chał do Krakowa. Bober z p raf' 
zw yczajenia odwiedzał mieszka' 
nie inżyniera, zabierając ***** 
ze sobą jakąś Kosztowną rze®*'

Po powrocie swym ioż. Kf°' 
kowski został mieszkanie ogoł°* 
cone ze wszystkich kosztownyc 
przedmiotów. w

Podejrzenia Inżyniera okaza y 
się słuszne. Aresztowany 
przyznał się do kradzieży i wS ]e 
zał osoby, u których znajdują 5 ’ 
skradzione rzeczy. ,

Policja wszystkie skradzio' 
przedmioty odebrała.


